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(Od naszego korespondenta parlamentarnego.) 


(J. N.) Jakkolwiek dzisiejsze dzienniki do- 
noszą, że ks. Hohenione zamierza trwać przy 
projekcie reformy wyborczej,| przedłożonym przez 
jego poprzednika, to jednakowoż nie uależy brać 
tych wiadomości dosłownie ani zbyt ścisłe. Trwa 
jąc formalnie przy projekcie Gautscha, ażeby nie 
wzbudzać przeciwko sobie uprzedzeń ani trudno- 
ści ze strony klubów, które ten projekt najgoręcej 
popierały, może jednak ks. Hohenlohe poczynić 
w nim bardzo daleko idące zmiany co do spo- 
sobu urządzenia ciał wyborczych, okręgów wy- 
borczych, sposobu głosowania itd. i w ten spo- 
sób umożebnić przeciwnikom  Gautschowskiego 
projektu zajęcie wobec tej reformy życzliwszego 
stanowiska, zwłaszcza gdyby się ks. Hohenlohe 
zechciał zbliżyć do znanych idei, wygłoszonych 
niedawno przez p. Grabmayra a będących czemś 
więcej, aniżeli chwilowymi pomysłami samego 
mowcy. 

Byłoby bardzo ciekawą rzeczą dowiedzieć 
się, jakie stanowisko zajmie prezydent ministrów 
wobec projekiu ks. Liechtensteina, wypowiedzia- 
nego wczoraj na zgromadzeniu przedwyborczem 
w Hernalsie. Ten przywódca stronnictwa chrze- 
ściańsko-socyalnego proponował, aby rada pań- 
stwa ograniczyła się do uchwalenia tylko zarysu 
reformy wyborczej, pozostawiając postanowienia 
szczegółowe sejmom krajowym. 


Projekt bardzo słuszny ze stanowiska auto- 
nomicznego i ułatwiający stronnictwom narodo- 
wym zachowanie stanu posiadania narodowego. 

Coraz też dowodniej okazuje się, jak fał- 
szywy i wprost nie do darowania krok byłoby 
zrobiło Koło polskie, gdyby było dało odwieść 
się od pierwotnej swej uchwały i za cenę jedne- 
go krzesła ministeryalnego więcej (nb. nie wia- 
domo, jak długiej trwałości), tudzież za cenę 
podwyższenia liczby mandatów galicyjskich o 
dalsze 8 mandaty, zgodziło się było na wstąpie- 
nie do gabinetu br. Grautscha i przeprowadzenie 
wspólnemi siłami reformy wyborczej. I tu znowu 
zanotować należy interesujący fakt, że te same 
grupy i osobistości „polityczne“, które dawniej 
przy każdej sposobności wytykały niesłusznie 
Kołu polskiemu, że poluje na teki ministeryalne, 
obecnie znowu bardzo się irytowały tem, że 
Koło polskie nie chciało wejść do gabinetu br. 
Gautscha na to, ażeby z nim razem urzeczy- 
wistnić projekt, o którym nawet p. Udrzal, cze- 
ski radykał, wyraził się w izbie w sposób na- 
stępujący: „Jakkolwiek nie jestem zwolennikiem 
polityki Koła polskiego, to jednak muszę powie- 
dzieć, że to, co rząd chce zrobić z Polakami, 
przechodzi wszeikie wyobrażenie“. 

Upadek gabinetu br. Głautscha miał także 
i tę dobrą stronę, że zdenaaskował zupełnie po- 
litykę p. dr. Kramarza. Dziś jest już zupełnie 
jasnem, że ten przywódca młodoczeski podszczu- 
wał rząd i stronnictwa do zainaugurowania ery 
rządzenia przeciwko Polakom, a to za pomocą 
przeprowadzenia reformy wyborczej, która miała 
ich zgnieść, a uatomiast ratować młodoczechów 
przed niecbybnym zresztą upadkiem we wszyst- 
kich okręgach wiejskich. P. Kramarz nie posia- 
dał się z gniewu, gdy upadł p. Gautsch, którego 
on tylko juź przed miesiącem zaledwie uratował 
od niechybnego upadku, zmuszając klub młodo- 
czeski do głosowa:ia przeciw wnioskom 0 wy- 
odiębpienie Galicyi. P. Kramarz zapomniał, że 
od czasu rozwiązania prawicy w czerwcu 1900 
z powodu wybuchu obstrukcyi czeskiej, Koło 
polskie znosiło cierpliwie i z rezygnacyą całą 
obstrukcyę młodoczeską 1902 — 1904, pomimo, że 
ona głęboko nadwerężała ważne i istotne inte- 
resy krajowe i nie przedsięwzięło ani jednego 
kroku ani nie przyłożyło ręki do żadnej akcyi, 
któraby miała doprowadzić do rządzenia prze- 
ciw Czechom. Tak postępują ci Polacy, na któ- 
rych p. Kramarz parol zagiął; natomiast moder- 
nistyczni mężowie stanu w guście p. Kramarza 
mają © etyce politycznej inne wyobrażenia 
Zresztą w tym wypadku nietylko etyka, ale 
i interes własny nakazywał młodoczechom po- 
stępować inaczej. 


Na zakończenie jeszcze jedna uwaga treści 
nieco humorystycznej. W  komisyi dla reformy 
wyborczej wyraziło się niedawno kilku mowców 
w ten sposób, że dlatego trzeba przyjąć po- 
wszechne, równe, bezpośrednie i tajne głosowa- 
nie w tej formie, w jakiej go żąda dr. Adler, 
że pod presyą obawy przed przewagą socyali- 
stów stronnictwa narodowe pogodzą się ze sobą 
i że w ten sposób z konieczności będzie musiał 
nastać pokój narodowościowy. Wynika stąd, że 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


zdaniem mowców, socyaliści mieliby się stać do- 
brodziejstwem ludzkości także i na tem polu, na 
kiórem się tego sami najmniej spodziewali i że 
trzeba będzie wkrótce dziękować Panu Bogu, że 
p. Adlera i towarzyszy stworzył. Trochę kompro- 
mitującem jest jednak dla narodowości, twier- 
dzić, że nie potrafią one znaleźć w sobie żadnej 
innej pobudki do zgody, jak tylko strach przed 
czerwonym sztandarem. 


Rokowania. 


Rokowania ks. Hohenlohego ze stronnictwa- 
mi parlamentarnemi są w całej pełni. W sobotę, 
jak wiadomo już z telegramów, odbył br. Gautsch 
konferencyę z niemieckimi przewódcami : dr. Der- 
schattą, dr. Grossem i br. Schweglem ; wczoraj 
zaś z hr. Sylvą-Taroucą, dr. Ebenhochem, dr. 
Szustersicem, Marchetem, ks. Lichtensteinem i 
po południu z prezydyum Koła pol. Na dziś 
zapowiedzianą jest konferencya także z dr. 
Nitsche i dr. Urbanem. 

„Wedle „N. fr. Presse" na kouferencyi z 
dr. Derschattą (niem stron. ludowe) zaznaczył 
ks. Hohenlohe, że trwa przy podstawowych zasa- 
dach reformy br. Gautscha, że nie ma zamiaru 
zwlekać z załatwieniem reformy wyborczej, ale 
że konieczne są przedtem rokowania z zastępca- 
mi stronnictw, co będzie wymagało dłuższego 
czasu, przeto musiał odroczyć ponowne zebranie 
się rady państwa do 15 bm., zwłoka ta atoli zu- 
żytą zostanie do osiągnięcia kompromisu w spra- 
wie reformy, więc przyniesie jej większe ko- 
rzyści, aniżeli przedwczesne zwołanie izby. W 
kwestyi parlamentaryzacyi gabinetu oświadczył ks. 
Hohenlohe, że dotąd w tej sprawie nie powziął 
jeszcze żadnej decyzyi, ale zasadniczo nie 
jest przeciwny powołaniu ministerstwa parlamen- 
tarnego. 


Na konferencyi z dr. Grossem (niem. stron. 
postępowe) podniósł ks. Hohenlohe, również jak 
onosi „N. fr. Presse“ konieczność przeprowa- 
dzenia reformy wyborczej i oświadczył się jako 
zdecydowany zwolennik powszectnego równego 
prawa wyborczego. Prosił też posła Grossa, aby 
stronnictwo jego popierało gabinet w ciężkiem 
zadaniu. 
Dr. Gross oświadczył, że niemiecka partya 
postępowa nie ma uprzedzeń do premiera i pra- 
gnie, aby mogła go popierać. Oświadczy się ona 
za reformą wyborczą, jeżeli liczba mandatów 
niemieckich zostanie odpowiednio powiększoną 
i jeżeli sprawę rozdziału okręgów wyborczych 
i regulaminu wyborczego uczyni się zawisłą od 
kwalifikowanej większości. Ks. Hohenlohe po- 
wtórzył, że reforma wyborcza musi być przepro- 
wadzoną i wyraził nadzieję, że przyjdzie do po- 
rozumienia między Niemcami i Czechami w spra- 
wie reformy. 
„N. Fr. Presse“ dowodzi, że Niemcy nie 
stawiają ks, Hohenlohemu żadnych niemożliwych 
do spełnienia warunków, a tylko... przyrzeczeń, 
które dał im już br. Gautsch, a w szczególności 
co do ilości mandatów, aby mieli co najmniej 
tyle, ile Słowianie. Za parlamentaryzacyą gabi- 
netu oświadcza się memieckie stronnictwo ludo- 
we z wyjątkiem posłów Kaisera i Lemischa. da- 
lej większość niem. partyi postępowej i część 
wszechniemców pod warunkiem, aby było na 
dwu czeskich i dwu polskich ministrów czterech 
niemieckich. i 
W sprawie uchwały klubu młodoczeskiego : 
„Komitet wykonawczy wyraża solidarność z re- 
zolucyą uchwaloną 1 maja przez parlamentarny 
klub młodoczeski i oświadcza, że do obecnego 
rządu dopóty nie będzie miał zaufania, póki rząd 
wobec narodu czeskiego nie udowodni czynami 
absolutnej sprawiedliwości“ — powiada „N. Fr 
Presse“ : 
Czesi obstają za powszechnem, równem i 
bezpośredniem prawem głosowania i chcą za- 
łatwienia tej sprawy jeszcze w ciągu bieżącej 
sesyi parlamentu, ale klub młodoczeski domaga 
się także spełnienia swoich politycznych i eko 
nomicznych postulatów, które rząd Gautscha 
uznał i przeprowadzić się zobowiązał. Rezolucyi 
czeskiej ni e uważa „N. Fr. Presse“ jako od- 
powiedniej uwertury do parlamentaryza- 
cyi gabinetu i porozumienia między Czechami 
a Niemcami, ale pociesza się tem, że dosłownie 
brać jej nie należy. 

Co do stanowiska Polaków zauważa 
„N. Fr. Presse*, iż zapewne będą się starali po- 
rozumieć z rządem w kwestyi reformy wybor- 
czej i że skutkiem tego stawiać będą jedynie żą- 
dania, rzeczywiście do dyskusyi się nadające. 
W dalszym ciągu „N. Fr. Presse“ niewątpliwie 
z inspiracyi rządu powiada: Spodziewanem jest, 
że Polacy swe życzenia w kwestyi podwyższenia 
ilości mandatów obniżą do miary, dającej się 
spełnić, a w sprawie rozszerzenia autonomii nie 
będą podnosić tego rodzaju postulatów, któreby 
musiały u Niemców spotkać się z nieodwołalnym 
oporem. Ważnem jest także, czy Polacy w spra- 
wie sparlamentaryzowania gabinetu stać będą 
na odmownem stanowisku, jak za br. Głautscha. 
Wstąpienie ich do gabinetu ks. Hohenlchego by- 
łoby oznaką, że mają nadzieję dojścia do kom- 
promisu w kwestyi reformy wyborczej; sprze- 
ciwianie się w przyjęciu tek  ministeryalnych, 
świadczyłoby przeciwnie, a nadto oddziałałoby 
i na Czechów. 


leszcze o ks. Hohenlobem. 
Czerniowiecki korespondent „Słowa pol- 
skiego“ opisuje ks. Hohenlohego, jako wroga Po- 
laków, zarzuca mu  nieuwzględnienie: najskrom- 
niejszych życzeń polskich w dziedzinie spraw 


znajdą w 


wyrastająca młodzież szkolna obojga płci, osłabieni rekon- 
walescenei, kobiety karmiące, szczupłe i delikatnie zbudowane, 
a szczególnie osoby każdego wieku chore ną żołądek i starcy, 


administracyjnych i szkolnych na Bukowinie, do- 
dając, że tylko dzięki zręcznej i takiownej poli- 
tyce klubu polsko-ormiańskiego zdołali Polacy 
bukowińscy bez większych strat przetrwać okres 
jego rządów. Szczegółów jednak, ani też tych 
spraw i strat, korespondencya nie wymienia. O 
ile zaś pamiętamy, ks. HoheniohB, który może 
być, że żywi w sercu swem uprzedzenie do Po- 
laków, jako polityków konserwatywnych, nie 
miał właściwie sposobności okazania swego u- 
sposobienia względem Polaków, z tej prostej 
przyczyny, że w czasie 11/4 rocznych jego rzą- 
dów bukowińskich nie rozegrała się żadna spra- 
wa aktualna polska. Z roczników tamtejszej „Ga- 
zety polskiej* i z informacyj naszych nabraliśmy 
wrażenia, że Polacy bukowińscy nie zbliżyli się 
zbytnio do ks. Hohenlohegó, że w szczególności 
większa własność, tak polska jak rumuńska, czu- 
ła do niego słuszny żal z powodu widocznego 
sprzyjania żywiołom ultra-postępowym, że jednak 
stronnictwo polskie zajmowało w obec niego 
stanowisko wyczekujące, bo nie miało widocznie 
konkretnych powodów do zajęcia innej pozycyi. 
Jakkolwiek więc zwalczanie stronnictwa konser- 
watywnego na Bukowinie przez ks. Hohenlohe- 
go pozostaje faktem ważnym, znamiennym i 
dla nas niekorzystnym, to jednak ze stanowiska 
ściśle narodowego nie ma widocznego  przynaj- 
mniej powodu, abyśmy w obec następcy bar. 
Gautscha zachowali się inaczej, niż swego cza- 
su Polacy bukowińscy, t. j. wyczekująco, co 
też od pierwszej chwili czyniłiśmy. 

Gdy ks. Hohenlohe opuszczał Bukowinę, 
tamtejsza „Gazeta polska* podała charakterysty- 
kę jego rządów w artykule (podobno pisanym 
przez prof. Halbana), z którego wyjmujemy na- 
stępujące zdania, jako i dziś aktualne: 

„Można się spierać o to, czy system jego, 
który zresztą tylko częściowo w praktyce się 
ukazał, jest słusznym lub nie; można w miarę 
stanowiska politycznego, jakie jedno lub drugie 
stronnictwo zajmuje, system pochwalać lub zwal- 
cząć; ale niema chyba wątpliwości, iż ks. Ho- 
henlohe jest osobistością wyższego nastroju, 
mężem silnych przekonań i uczuć szlachetnych, 
przewyższającym etycznie poziom całej nawet 
wysokiej blurokracyi. 

„Wobec bardzo wielu myśli i kroków ks. 
Hohenlohego zajmowaliśmy stanowisko wyczeku- 
jące i nie taimy, tak jak nie tailiśmy nigdy, że 
niejedno, co się w ostatnich czasach na widowni 
bukowińskiej odgrywało. nie odpowiadało prze- 
konaniem obozú, którego nXsz "aziennik jest or 
ganem. To jednak nie może nas powsirzymać 
od uznania szczerych i dobrych chęci męża, 
który osiadłszy nagle wśród nas, odznaczył się 
tak daleko idącem zainteresowaniem się, jak 
nikt przed nim, nakreślił sobie tak obszerny pro- 
gram, o jakim obcy krajowi i narodom tutejszym 
szef kraju chyba nigdy dawniej nie pomyślał. 


„Niezawodnie ks. Hohenlohe  przeceniał 
niektóre czynniki tutejsze, a niektórych nie- 
doceniał. 


Ale nie wątpimy, że poszanowanie prawa 
i cały zasób zalet osobistych, któremi ks, Hohen- 
lohe rozporządza, byłyby mu już w najkrótszym 
czasie pozwoliły ustalić sobie sąd wszech- 
stronny, może inny niż w pierwszej chwili. 
Na podstawie takiego dojrzałego sądu byłby ks. 
Hohenlohe mógł rozwinąć akcyę dodatnią i na- 
tchnąć życie publiczne Bukowiny etyką, wobec 
której krzykactwo i nierozwaga polityczna byłyby 
musiały ustąpić z pola. Jeżeli wolno użyć po- 
równania, praca ks. Hohenlohego robi wrażenie 
pracy artysty, całą duszą sztuce oddanego, który 
pod siimem wrażeniem rysuje pierwsze szkice 
jednostronne, 
i z ogółu szkiców stworzy obraz, w którym po- 
szczególne i różne wrażenia dostroją się harmo- 


` | nijnie.* 


Wyczekujemy więc, czy ks. Hohenlohe po- 
tra powziąć sąd „wszechstronny“, czy też pozo- 
stanie przy „szkicach jednostronnych*. Sądu 
wszechstronnego nie obawiamy się, iecz prze- 
ciwnie go życzymy; nie obawiamy się także 
sądu jednostronnego, a więc niesprawiedliwego, 
tak jak się wogóle nie obawiamy żadnej niespra- 
wiedliwości, bo nie wierzymy w jej siłę twór- 
czą. Siła twórcza wymaga poglądu obszernego 
i zrozumienia roli, jaką odgrywają w państwie 
żywioły zachowawcze i umiarkowane o mniej 
błyskotliwych, ale za to tem silniejszych pod- 
stawach zasadniczych i narodowych. 


£wów - wczoraj. 


Tu modlitwa i praca, tam nienawiść i bu- | mianowicie, że 


rzenie. Taką była treść wczorajszego dnia we 
Lwowie. Zapewne taką jest treść całego Życia 
publicznego w całym kraju, ale te dwa przeci- 
wieństwa nie występowały może nigdy wyraźniej 
jak wczoraj we Lwowie, dlatego, że wczoraj I 
jedno i drugie ogromnie było tu spotęgowane. 

Lwów obchodził wczoraj uroczyście 250 ro- 
cznicę wiełkodusznych ślubów Jana Kazimierza, 
brzystroił się na nią i wszystkie kościoły pełne 
pyły pobożnych, zanoszących do Boga modły o 
lepszą przyszłość i krzepiących się w modlitwie. 
Zarazem był ogromny zjazd ziemian; zjechali się 
na wystawę gospodarczą, świadczącą o ich pra- 
cy, o ich postępie w ich zawodzie, a zjechali się 
także, by radzić nad ochroną ziemi, bez której 
lepszej przyszłości nie ma. Byli to ci, którzy się 
modlą i pracują. którzy budują tę lepszą przy- 
szłość. Było ich tylu, że zdawało się, iż w mie- 
ście, wczoraj nadzwyczaj gwarnem i ożywionem, 
tętniącem spotęgowanem i uroczystem życiem, in- 
nych nie ma. 


zanim z ogółu wrażeń! 


Mączce  Gurgula 


Byli jednak ci inni. Ci, którzy nienawidzą ; 


i burzą, a przynajmniej burzyć chcą. Zjechał do 
Lwowa pan Ignacy Daszyński, objeżdżający Ga- 
licyęę z nowem hasłem: masowego strajku i wy- 
wiódł za miasto rzeszę. ślepą już przez niena- 
wiść i nienawiść ich umacniał i szezuł ich prze- 
ciw tyč, którzy dla siebie i dla nich lepszą przy - 
szłość budują. Rozlegały się okrzyki nienawiści i 
śpiew zemsty. Biedni zaślepieńcy. Biedniejsi je- 
dnak ci młodzi, tak młodzi, że dziećmi niemal są 
jeszcze, którzy później o zmroku z pieśnią groźby 
i zniszczenia szli przez miasto, Zdawało się im, 
że postrach budzą, a budzili tylko litość. Litość 
nad ich duszami jeszcze dziecinnemi, a już za- 
trutemi. 

Lecz tych innych, którzy nienawidzą i bu- 
rzą, było wobec tamtych pierwszych, którzy się 
modlą i pracują, tak mało, że nikli. Nie wstrzą- 
sną oni budową, nad którą tamci pracują. 


Modlitwa. 


Jak chmura naładowana elektrycznością 
zapala iskrę, tak nagromadzone, czy to w sercu 
człowieka, czy w zbiorowej duszy, cierpienie 
wytwarza ideę. Każda idea, która ma stać się 
potężną i żywotną, która ma służyć ku odrodze- 
niu ludzkości, musi się narodzić z cierpienia i 
przejść przez cierpienie, zanim z iskry rozpali 
się w płomień, zanim ogarnie serca i umysły 
i je poprowadzi ku celom, ku którym dążyć 
mają. 

Najwyższy nasz Mistrz i prawodawca, 
Chrystus Pan, musiał wyjść aż na (łolgotę i tam 
zawisnąć na krzyżu, ażeby z niego rozniecić 
iskrę idei, nieznanej przedtem  pogańskiemu 
światu: ideę miłości, równości i pokoju. I po- 
płynęły wieki. A gdy w ich pochodzie zaczął 
przygasać ten ogień święty pod ciśnieniem 
dusznej atmosfery rozluźnionych namiętności ludz- 
kich, wówczas w narodzie dręczonym tyloma 
klęskami: najazdu, wojny, zdrady, odstępstwa, 
w narodzie skazanym na dalsze męczeństwa, 
umęczone cierpieniem narodu serce królewskie 
poczęło myśl, intuicyą odgadło, w czem przy- 
czyna złego. W krzywdzie i w niesprawiedliwości. 
Lecz gdy ci uciskani będą podwyższeni, zrównani 
z innymi stanami i duchem obywatelskim oży- 
wieni, mogą się stać z czasem silną podwaliną 
narodu. Gdy zakon Chrystusów się odnowi, po- 
kój i jedność zapanuje w skołatanym kraju. 

Ta myśl stała się ideą, a idea ta oparta na 
wierze w pomoc Boga i orędownictwie Naj- 
świętszej Panny przywiod:a wielkodusznego króla 
do stóp Jej ołtarza w archikatedrze naszego 
miasta, aby tu w obliczu Boga ślubem zatwier- 
dzić tę myśl i postanowienie, zrodzone w duszy, 
cierpieniem oczyszczonej i Łaską Boga uświę- 
conej. 

A tak odrodziła się w narodzie polskim 
wielka i święta idea na krzyżu poczęta: równo- 
ści, braterstwa i sprawiedliwości. Wprawdzie 
w małych ludzkich rozmiarach, ale odrodziła się 
w czasach, gdy inne państwa nie śniły jeszcze 
o niej. A chociaż nie weszła zaraz w życie, 
chociaż z powodu przeciwnych warunków i oko- 
liczności nie mogła zaraz przyoblec się w ciało, 
mimo to żyła odtąd jak tchnienie Boże, przeja- 
wiając się coraz pełniejsza i doskonaisza w ró- 
żnych momentach dziejowych, aż do dzisiejszej 
doby, w której ogarnia już świat cały 

Bywa często fałszywie pojętą i wówczas 
staje się hasłem przewrotu i nienawiści. Ale jest 
to tylko ferment czasowy, przez który przejdzie 
nietknięta, bo czysta 1 święta, bo w Bogu 
poczęta. 

Dwieście pięćdziesiąt lat upłynęło od złoże- 
nia tych ślubów króla Jana Kazimierza. Każdego 
roku naród obchodzi tę rocznicę ze czcią i pie- 
tyzmem a wczorajszą rocznicę szczególną, obcho- 
dził z ogromną uroczystością. 

Lwów przybrał się w chorągwie o bar- 
i wach narodowych, a hejnały z wieży ratuszowej 
budziły już wczesnym rankiem ł mieszkańców 
do tego dnia uroczystego. Przedpo udniem odby- 
ło się solenne nabożeństwo w kościele archika - 
tedralnym, przed tym samym obrazem Matki 
Bożej, przed którym Jan Kazimierz poświęcił i 
opiece Jej oddał kraj i Królową Polski Ją 
ogłosił. 

Tłumy napełniały wspaniałą świątynię, prze- 
wodnicy władz i instytucyj autonomicznych i oby- 
watelskich zajęli miejsce przed ołtarzem, cho- 
rągwie różnych cechów  pochylały się przed 
Królową swoją, kiedy celebrujący arcybiskup ks. 
Bilczewski intonował „Te Deum“. Kazanie ze 
znaną a przenikającą serca słuchaczy wymową 
wygłosił ks. arcybiskup Teodorowicz. Podniósł 

ta idea nie zrodziła się ani w 
dumnem rycerstwie, ni w umysłach mężów sta- 
nu, ale w smutnem i znękanem sercu króla, 
wśród modlitwy w świątyni pańskiej. „Król, bio- 
rąc niejako sumienie całego narodu na swoje 
sumienie, czyni jakby spowiedź publiczną i ślu- 
buje sprawiedliwość, opartą na miłości względem 
stanu włościańskiego. Zaznaczył dalej ks. arcy- 
biskup, jak w tej idei łączy się pierwiastek ludzki 
z pierwiastkiem Bożym spływającym z góry przez 
wiarę i modlitwę. Jak ta idea przejawia się w 
Konstytucyi Trzeciego Maja, jak zatwierdza ją 
czynem wódz nasz w siermiędze, jak marzy o 
niej wieszcz nasz największy, pragnąc, by jego 
pieśni zabłądziły pod słomianą strzechę. Dalej 
wzywał dostojny kaznodzieja do pracy społecznej 
ku podniesieniu ludu, ale pracy opartej na wie- 
rze w pomoc Bożą, pracy nie demagogicznej, 
stawiającej lud ponad wszystko, jak jakieś bo- 
żyszcze, tylko pragnącej. dobra i podniesienia te- 
goż ludu. W końcu zwracał się i do ludu, aby 
się nie dał obałamucić nieproszonym przewód- 


srodek 

ścią dla organismu. 

wysokim stopniu odżywcze pożywienie zniesie 
i strawi nawet bardzo osłabiony żołądek. 
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GGŁOSZENIA I FRZEDPŁAITĘ 

przyjmują ; We Lwowie: Administracya „Gazety 

arodowej* ul. Kopernika 7 i biuro Sokożowskiej 
Pasaż Hademana; We Wiedniu: Haasenstein 4. 
Vogler (Otto Mass) Walfiscehgasse 10, Radolf Mosse 
Beilerstadte 2, A. Oppelik Grinsngergasse 12, M. 
Dukes Nachf.: Mar.  agenfekd & Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Schallek Wollzeile 11, J. Danners 
berg II Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VII. 
Stiftgasse nr. 4; E Braun I. Rotenturm- 
strasse 9; W Budąpezzoie: Juliusz Leopold VII, 
Elisabethring 41: We Frankfareie n. M.: Has- 
nenstein & Vogler i G. Daube & Comp; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następea: Re- 
ezkowski 14, Cité de Trevisę Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy- 
ozajne na jedneszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Madesłanc za wiersz lub 
jege miejsce 60 hal. Głosy publicznońeł za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna koroe- 
"andezoyę 6 hal. od wyraz. 

mor kosztuje 8 h., na prowiacy! 10 hal 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 
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com, starającym się siać nienawiść i niezgodę 
abyśmy wszyscy mogli powiedzieć z prorokiem 
„Pan jest moim pomocnikiem*. 

Uroczystości popołudniowe popsuła niepogo- 
da. Już w południe wicher zasnuł niebo czarne- 
mi chmurami i spadł krótki, nawalny deszcz. Po: 
tem kilka razy wiatr to rozpraszał to : gromadził 
chmury, padło wiele piorunów i grad lub deszcz 
zasypywał ziemię. 

Mimo to popołudniu odbyło się zebranie 
polskiej młodzieży pod pomnikiem Kilińskiego. 
Po odśpiewaniu kilku pieśni patryotycznych, mło- 
dzież w ordynku poszła pod kolumnę Mickiewi- 
cza, skąd po kilku jeszcze pieśniach rozeszła się 
w spokoju. 


Praca. 


Już od soboty mamy we Lwowie znaczny 
zjazd ziemian. Taki liczny, jaki niezawsze bywa, 
nawet w czasie stałych rokrocznych zjazdów 
ziemiańskich z powodu doroczaych zgromadzeń 
gal. Towarzystwa kredytowego i gal. Towarzy- 
siwa gospodarczego. . 

Ziemianie zjechali się z powodu otwarcia 
wystawy, o której poniżej piszemy, aby się nią i 
cieszyć i uczyć się na niej, a zarazem zjechali 
się także do pracy obywatelskiej na polu ochrony 
ziemi. 

Sprawa ochrony ziemi, zapoczątkowana 
przed rokiem przez ludzi najlepszej woli, roz- 
wija się wprawdzie i postępuje naprzód, ale 
postępuje bardzo powoli. Trzeba ją popchnąć, 
potrzeba do tego i sił moralnych i sił materyal- 
nych. Potrzeba także zapału. 

Ze zjazdu, jaki jest, wnosić inożna, że ten 
zapał już jest i nie możemy wątpić, że gdy dalej 
prowadzone będą prace organizacyjne, osiągną 
wreszcie pożądany rezultat. Z pracami temi soli- 
daryzuje się całe społeczeństwo polskie i wpa- 
trzone jest w ich przebieg, pomne, że jeżeli: 
utracimy ziemię, utracimy ojczyznę. 


Wystawa targowo-handlowa. 


Staraniem komitetu c. k. gal. tow. gospo- 
darskiego otwartą została wczoraj na targowicy 
rzeźni miejskiej we Lwowie targowa wystawa 
bydła rozpłodowego i nierogacizny. Myślą prze- 
wodnią komitetu, urządzającego wystawę było — 
jak czytamy w katalogu — przedstawić obecny 
stan hodowli bydła i świń, jako wynik długo- 
letniej pracy komitetu tow. gospodarskiego, oraz 
ułatwić hodowcom nabycie uszlachetnionego ma- 
teryału rozpłodowego. Ze względu na wielki udział 
w wystawie bydła włosciańskiego, ma ona nie- 
pomierne znaczenie ekonomiczne, jedynie bowiem 
ten udział dać nam może pogląd na właściwy 
stan hodowli krajowej bydła rogatego w Galicyi 
wschodniej. Chciało też tow. gospodarskie przed- 
stawić obraz swoich dotychczasowych starań ce- 
lem podniesienia hodowli bydła i poddać kryty- 
ce tę działalność, celem stwierdzenia, czy i jaki 
jest rozwój w tym kierunku oraz czy rezultaty 
pracy stoją w pewnym stosunku do subwencyj 
krajowych i rządowych. I zaraz w tem miejscu 
podnieść naieży, że wystawa niniejsza wypadła 
pod każdym względem wspaniale, że komitet tow. 
gospodarskiego dumnym być może z jej urządze- 
nia, jako dowodu, iż praca tego towarzystwa nie 
szła na marne. P. prezesowi Brykczyńskiemu na- 
leży się gorące uznanie i szczera wdzięczność. 

Otwarcie wystawy odbyło się wczoraj przed- 
południem, wobec nadzwyczaj licznie zebranej 
publiczności oraz gremialnie przybyłych naczel- 
ników władz rządowych i autonomicznych, po- 
czynając od marszałka kraj. St. hr. Badeniego. 
Wojskowość reprezentował komenderujący korpusu 
X generał Brudermann. Ponadto obecnym był na 
otwarciu radca dworu w ministerstwie rolnictwa 
p. Struszkiewicz i p. Gierth, generalny konsulent 
hodowlany w ministeryum rolnictwa. wietając 
wystawę przemówił krótko do zebranych prezes 
towarzystwa gosp, wysoce zasłużony u nas w 
kwestyi chowu bydła, p. St Brykczyński. 
Zaznaczył on, iż racyonalna hodowla bydła w 
kraju datuje się właściwie od r. 1882, przyczem 
podniósł niepospolite w tym kierunku zasługi 
ńwczesnego prezesa tow. gosp. ks. Adama Sapie- 
hy, oraz przychylne poparcie, jakiego galicyjskie- 
mu rolnictwu udzielał ówczesny minister rolni- 
ctwa hr. J. Falkenheim. Dziękował dalej mowca 
wszystkim tym, którzy do uświetnienia wystawy 
tegorocznej się przyczynili, w szczególności pre- 
zydyum miasta za udzielenie i udekorowanie ne 
ten cel rzeźni miejskiej. 

Następnie rozpoczęło się zwiedzanie wysta- 
wy, która przedstawia się nad wyraz dobrze. 
Bydło nadesłali na wystawę: Abgarowicz Lud. z 
Ladzkiego szlach. p. Markowce, Akademia rolni- 
cza w Dublanach, Augustynowicz Bolesław z 
Kniażego, Kazimierz hr. Badeni z Buska, ksiądz 
Bardzik Jan z Jasionowa, Brohosiewiczowa Ma- 
rya z Wincentówki koło Kołomyi, Breuer Berte- 
miljan Jan z Suchowoli p. Mszana, Brykczyński 
Mieczysław z Zagwoździa koło Stanisławowa, 
ks. Czartoryski Witołd z Pełkini, Fedorowicz 
Tadeusz z Klebanówki, Hajowy Mikołaj z Gód, 
Hałunka Michał z Bukaczowiec, Hulimka Michał 
z Mycowa, Jarzymowski Józef z Chłopczyc koło 
Koniuszek siem., Jasiński Wiktor z Bełzca, Ko- 
mitet Towarz. gospodarskiego lwowskiego, Krzy- 
żanowski Jan z Hulcza, Kiilner Paweł z Szczerca, 
hr. Lanckoroński Karol z Komarna, ks. A. Lu- 
bomirski z Miżyńca, Ładymirski Zdzisław z Mar- 
kowiec, Mazepa Mikołaj z Kołomyi, Myszkowski 


Józef ze Stubna. Dalej obora gminny w Tarna- 
wicy, Weleśniowie, Załuczu, Ostrowie, Gaci, 
Markowej, Mikulicach, Haczowie. Besku, Brat- 


kowcąch, Ladzkiem, Niżniowie, Kamiennej, Pia- 
dykach, Tomaszowcach i Kobakach — z każdej 


wzmacniający ich siły z wielką korzy- 
To lekkie a-jednak w 
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po kilkunastu wystawców. Dalej pp. Ostaszewski 
Stanisław z Klimkówki, Pogłodowski Dyonizy z 
Budkowic k. Krukienie, Rozwadowski Wincenty 
z Kozłowa, ks, Sapieżyna Teresa z Bilcza złotego, 
Sander Konrad z Baginsbergu, Schnell Oskar z 
Firlejówki k. Krasnego, Seferowiczowa Bronisła- 
wa z Pasiek zubrzyckich k. Sichowa, Skrzyński 
Antoni z Żurawna, Smiałowski Bolesław ze Sto- 
janiec k. Chorośnicy, dr. Srokowski Teofil ze 
Stawczan, Szkoła rolnicza w Bereźnicy, Turnau 
Jerzy z Mikulic k. Kańczugi, Wiktor Jan z Zar- 
szyna, Windisch Józef, Windisch Jan z Korne- 
lówki k. Nowegosioła i Janko Stefan z Hoszan 
k. Budek. 

Trzodę chlewną nadesłali pp.: Abgarowiczo- 
wa Zofia z Dubienka k. Monasterzysk, Biliński 
Jądrzej s. Marcina z Rudek, Biliński Jędrzej s. 
Szymona z Rudek, Breuer Bertemiljan Jan z 
Suchowoli, Brożbar Wojciech z Gać, Durda Win- 
centy z Daszawy k. Gelzendorfu, Gajewski Sta- 
nisław z Rudek, Irsay Marya z Lipnik k. Mościsk, 
Janko Stefan z Hoszan k. Rudek, Kazaczyński 
Jan z Koniuszek siemianowskich, Krusenstern 
Aleksander z Niemirowa, Lis Władysław z Ru- 
dek, Małaczyński Józef z Rudek, Nowicki Ma- 
teusz z Chłop k. Komarna, Pogłodowski Dyonizy 
z Sudkowie k. Krukieniec, Schneeberger Jakób z 
Uherska, Seferowiczowa Bronisława z Pasiek zub., 
hr. Skarbek Zofia z ŹŻurownik, Sołowij Jan z 
Kamionki k. Lipnika, Szuszkiewicz Gustaw z 
Rzemienica k. Rzochowa i Szkoła rolnicza w Be- 
reźnicy. 

Wystawa bydła, której poświęcimy jeszcze 
osobne uwagi, obejmuje razem 772 okazów a to: 
Simmenthalerów 467 sztuk, z tego przypada na 
obory zarodowe pełnej krwi 154, na półkrwi 62; 
obory zarodowe prywatne 82, obory zarodowe 
gminne 92, bydło mniejszej własności 23, oprócz 
tego buhajów stacyjnych 34, Oldenburgów 141 
pełnej i półkrwi, Anglerów z Dublan 12, siwego 
alpejskiego nadesłano 18 Allgauerów i 14 Schwy- 
zów. Okazów trzody chlewnej nadesłano 14 
westfalskich a 175 Yorkshirów. 

Ilości wystawowych vkazów odpowiada też 
najzupełniej jakość pierwszorzędna, doborowa, 
zdaniem mowców wprost zdumiewająca. 

W sobotę odbyło się rozdanie nagród a 
mianowicie: 30 dyplomów honorowych gal. Tow. 
gosp., 30 medali srebrnych rząd, 30 medali 
srebrnych gal. Tow. gosp., 30 medali bronzowych 
rząd., 30 medali bronzowych gal. To x. gosp., 
100 listów poohw. gal. Tow. gosp., oraz 10 na- 
gród pieniężnych po 200 k., 10 po 150 k., 30 po 
100 k. i 70 po 50 k. 


Włościanie a wystawa. 

Wystawę zwiedziło wczoraj bardzo wielu 
ziemian, mnóstwo publiczności lwowskiej i prze- 
szło 1000 włościan, przybyłych z pow. lwowskie- 
go, przemyskiego i mościskiego. Najwspanialej 
przedstawiała się wycieczka włościan z pow. 
przemyskiego, licząca około 500 osób a zorgani- 
zowana przez presesa przemyskiego oddziału 
tow. gospodarskiego ks. Wiad Sapiehę i 
marszałka pow. przemyskiego, dr. Władysława 
Czaykowskiego. 

Gdy włościanie przemyscy gromadnie ze 
swymi przewódcami zjawili się na wystawie, 
powitał ich serdecznem przemówieniem prezes 
wystawy i towarz. gospod. p. Brykczyński, pod- 
nosząc specyalnie zasługi śp. ks. Adam Sapiehy 
około hodowli bydła i  ekonomiczno-rolniczego 
rozwoju kraju. W ślady ojca, zauważył p. 
Br:kczyński, wstąpił i ks. Wład. Sapieha, który 
również gorąco zajmuje się podniesieniem kraju 
w dziedzinie rołniczej a odznacza się gorącą 
miłością ludu, podobnie, jak i marszałek pow. 
przemyskiego, który nie szczędzi ni czasu, ni 
trudu dla spraw publicznych. 

Marszałek przemyski p. dr. Wład. Cza y- 
kowski odpowiedział na to powitanie mniej 
więcej w te słowa: Przybyliśmy prawie w pół 
tysiąca włościan, aby zwiedzić wystawę i w inte- 
resie rolnictwa z niej jaknajwięcej skorzystać. 
Bóg zapłać panowie, żeście nam dali do tego 
sposobność. Przez ostatnie miesiące ludność na- 
sza włościańska karmiona jest bardzo niezdrową 
i niestrawną strawą, to też zapragnęliśmy szcze- 
rze pokarmu zdrowego i dlatego nie żałujemy 
trudu i przybyliśmy tutaj. Rolnicy włościanie 
przychodzą powoli do zrozumienia, że lepiej i 
pewniej choć o kawałku czarnego chleba dobi- 
jać się przy pracy, zapobiegliwości polepszenia 
bytu materyalnego, niż karmić się temi niezdro- 
wemi potrawami, sztucznie przyprawionemi, dla 
rolnika niestrawnemi, jakie im wątpliwi przyja- 
ciele ludu nie w dobrze zrozumianym interesie 
rolnika-włościanina, ale w interesie własnym, 
nie wskazaniem rozsądnych środków prowadzą 
cych do podniesienia dobrobytu i nie prawdziwą 
miłością, lecz sianem waśni i niezgody podawali. 
To też, dziękując panom za tę strawę lepszą, 
przez włościan upragnioną, życzymy wam całem 
sercem szczęść Boże. 

Po chwili nadszedł w to miejsce marszałek 
St hr. Badeni, wówczas więc zwrócił się dr. 
Czaykowski do niego, składając imieniem powia- 
tu wyrazy czci i poważania i pozdrawiając go 
po chrześcijańsku: „Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus! Chrystos woskres!* Następnie 
podniósł dr. Czaykowski, że marszałek kraj. przy , 
pewnej sposobności wyrzekł pamiętne i znamien- | 
ne słowa, iż reprezentacye powiatowe mają wpraw- ! 
dzie na podstawie ustaw pisanych szczupły za- 
kres działania, na podstawie atoli dobrej woli, 
pracy obywatelskiej, ofiarności i zrozumienia po- 
trzeb ludu wcaie obszerny a nadto konieczny i 
wskazany. Reprezentacya powiatu przemyskiego 
pragnie i idzie od lat szeregu wedle skromnych ' 
swych sił w tym kierunku. W dalszym ciągu za- | 
uważył dr. Czaykowski, że składając przed ty- 
godniem, jako poseł włościański do sejmu, spra- 
wozdanie poselskie, przedstawił na interpelacyę | 
wyborców włościan szczegółowo doniosłe znacze- | 
nie instytucyi dla nich przez kraj stworzonej, | 
mianowicie instytucyj o włościach rentowych. ; 
Włościanie zrozumieli już dziś dobrze znaczenie. 
tej instytucyi, jakkolwiek poprzednio wskutek, ' 
jak zawsze bywa. mylnych informaeyj byli tej | 
instytucyi przeciwni. To też obecnie wyborcy moi 
powzięli jednogłośną uchwałę najpierw, że pra- 
ga z tej instytucyi korzystać, a następnie prosić 


aszą Ekscelencyę, aby życzliwie tą sprawą się wszystkich, aby w tym kierunku agitowali, oraz, | Symeona. — Kal. słow. 


zaopiekował. W końcu oświndczył p. Czaykowski, 
że reprezentacya pow. przemyskiego, u ile to jei 
będzie danem, pragnie i 3e swej strony w po-, 
czuciu swego obowiązku sprawą się zaopickować | 
i wniósł okrzyk na cześć marszałka. kraj. po- 
wtórzony przez włościan. Hr. Badeni odpowie- ` 


y 


Pierwszorzęðna 


- Primus & S$. Iglicki, 


ETA 1d 


dział bardzo serdecznie, zaznaczając, 
włości rentowych zaopiekuje się gorąco, a po- 
życzki te będzie wydział kraj, dawać jedynie 
tym włościanom, którzy chociaż na małym ka- 
wałku ziemi, ale porządnie gospodarują i rządzą 
się zasadą pracy i oszczędności, 

Następnie włościanie szczegółowo zwiedzali 
wystawę, a starszy weterynarz p. Fried udzielał 
im cennych pouczeń. Wieczorem odjechali z po- 
wrotem do domu, szczerze dziękując ks. Wład. 
Sapieże i dr. Czaykowskiemu 


i poświęcenie ku pożytkowi stanu włościań- 
skiego. 


że sprawą 


Minister na wystawie. 
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lwowski trybun p. Diamand i oświadczył, że 
lwowscy soeyaliści solidaryzują się z duchem 
przemówienia p. Daszyńskiego i są gotowi 
na dany przezcentralną egzeku- 
tywę socyalistyczną znak chwy- 
cić sięwskazanego środka. Wezwał 
też zgromadzonych, aby dla zaświadczenia tej 
gotowości poszli w manifestacyjnym pochodzie 
w miasto, 

Tłum z pieśnią zemsty na ustach ruszył 


za ich dobroć |w bezładnym pochodzie. Ponieważ pochód nie 


był zgłoszony, a więc i nie był dozwolony, po- 
licya po drodze wzywała idących do rozejścia, 
lecz ci szli ławą za swymi przywódcami i doszli 


Po południu zwiedził wystawę minister roi- | d0 kolumny Mickiewicza, na której stopnie wsko- 
nictwa Bouquoy, który przybył do Lwowa o 1-30|CzYł zaraz p. Diamand i zaczął mówić. Równo- 
po południu. Na dworcu oczekiwali jego przy- cześnie od strony ulicy Kopernika pojawiła się 


bycia: wiceprezydent 
wraz ze starostami 


namiestnictwa hr. 


Łog | mała grupa socyalistów z rozwiniętym czerwo- 
pp. Rawskim i Cieńskim, dy- | DYM sztandarem i obok stojącego tam oddziału 


rektor domen i lasów radca Hirsch, radca poli- | polieyi chsiała się przesunąć pod kolumnę. Po- 


cji Wenz, 
Tow. 
skim na czele. Po powitaniu 
udano się powozami 


l | Na 
wystawie oczekiwali 


wprost na wystawę. 
przybycia gościa 


oraz grono członków komitetu galie.| Niewaź niesienie sztandaru tak samo nie było 
gospodarskiego z prezesem p. Brykczyń- dozwolone, jak i pochód, komisarz policyi sztan- 
i przedstawieniu się | dar odebrał. 


Teraz socyaliści rzucili się z laskami i ki- | 


licznie |Jami na policyantów, aby wydrzeć sztandar. Po- 


zgromadzeni wystawcy, prezydent miasta Michal- | licyanci dobyli szabel i rozpoczęła się bójka 


ski i poseł dr. Małachowski. 


którą ostatecznie uśmierzyła policya konna. W 


Minister zwiedził bardzo szczegółowo wy- | bójce kilka osób zostało rannych. Socyaliści roz- 


stawę, oprowadzany przez pp. Brykczyńskiego, | prószyli się, lecz jeszcze raz zgromadzili ga 


ks. Wit, Uzartoryskiego i członków komitetu wy- 


kolumną, z pod której mówili jeszcze pp. Wityk 


stawowego. W czasie zwiedzania wystawy infor- |i Daszyński, bardzo zadowolony, że jego propa- 
mował się minister bardzo dokładnie o warun- | ganda bodaj takim „czynem“ się zaznaczyła. 


kach rozwoju rolnietwa w kraju. 


Propaganda nienatciści, 


Park Kilińskiego i wzgórze powystawowe 
stoją już w całej swej wiośnianej krasie. Pachną 
majem. Leży jeszcze na nich poranna cisza. 
Przyszło dopiero trochę malutkich dzieci w to- 
warzystwie matek lub bon, grupa młodych lu- 
dzi, wracająca z tenmisa, w zakątku siedzi gdzie- 
nieglze u zący się student lub blada semina- 
rzysika, oOfitra bezdusznego i bezmyślnego sy- 
siem1 Na placu powystawowym zaledwie kilku 
emerytów i kiiku wyrostków, ścigających się już 
od rana na rowerach i uniemożliwiająch przej- 
ście z jednej na drugą stronę. 

Naraz przed godziną 10 zaczyna napływać 
na plac odrazu czarna masa ludzi. Idą głośno, 
z wielką pewnością siebie. Później znachodzą się 
w idącym tłumie i kobiety. To robotnicy i ich 
żony. Przychodzą także młodzi ludzie, studenci, 
trochę studentek i młodziutkie „działaczki, które 
przywykliśmy już widywać na każdem  socyali- 
stycznem i radykalnem zebraniu. Wszyscy wcho- 
dzą do pałacu sztuki. 

Duża, czerwona sala na prawo od wejścia 


Policya aresztowała z pośród demonstran- 
tów siedm osób, między tymi dwóch akademi- 
ków, czterech robotników i artystę teatru miej- 
skiego p Adwentowicza, który jest stałym uczestni- 
kiem wszystkich zgromadzeń i awantur socyali- 
stycznych. Wszystkich aresztowanych po spisaniu 
z nimi protokołu w policy: wypuszczono na wol 
ną stopę Silnie ranionego policyanta odesłano 
do szpitalu. 

Około wieczoru plae Maryacki raz jeszcze 
rozbrzmiał pieśnią nienawiści. Kaulkudziesięciu 
młodzików, nazywających się skrajnie radykal- 
nymi, oderwawszy się od obchodu młodzieży 
pod pomnikiem Kilińskiego, przyszli tu i spiewal: 
o cześć wam panowie... i podobne „rozpłomienia- 
jące* pieśni. 


Zamknięcia kraj. szkoły lasowej 
we Lwowie. 


Uczniowie kraj. szkoły gospodarstwa łaso- 
wego we Lwowie oświadczyli gremialnie dyrek- 
cyi, iż na przyszłość chcą być traktowani jak 
akademicy i nie będą się stosowali do obowią- 


do pałacu zapełnia się szczelnie. Mieścić się tam | zujących przepisów szkolnych, a w szczególności 


może do 2000 osób. Jest ciasno i bardzo gorą- 
CO. „Trybuna ludu“ nie ma jednak jeszcze. Każe 


na siebie długo czekać. Z zwartego tłumu wysu- nych przedmiotów. 


wają się już jednostki i szukają ochłodzenia w 
hali środkowej, niektórzy wychodzą przed pa- 
łac i obsiadają trawniki. Dochodziło już do jede. 
nastej. 

Naraz salą zatrząsł okrzyk. Pan Ignacy 
Daszyński okazał się zgromadzonym. Stanął na 


stole, oparł ręce na biodrach i czekał, póki nie |p ow 
ucichną oklaski i okrzyki. Jego sylweta rysowała | q od 


się ostro i kańczasto na jasnem tle trójskrzydline- 
go okna. 

Nareszcie p. Daszyński zaczął mówić. Przed- 
stawił najpierw, ale ze swego eksluzywnego sta 
nowiska, w jakiem stadyum znajduje się w tej 
chwili sprawa reformy wyborczej i natychmiast 
wystąpił z namiętnymi atakami przeciwko szlach- 
cie w ogóle, a wszczególności przeciw jej repre- 
zentantom w Kole polskiem, którym poważał się 
zarzucać dwulicowość, twierdząc, że udają tylko 
zwolenników rozszerzenia prawa głosowania a 
w rzeczywistości pragną rozmaitymi środkami i 
sztuczkami unicestwić a choćby tylko odwlec 
uchwalenie projektu gautschowskiego, na który 
p. Daszyński bezwględnie się pisze. Szlachta — 
mówił dalej ten trybun ludowy — pracuje nad 
tem, aby zbliżające się wybory odbyły się jeszcze 
na podstawie dotychczasowej ordynacyi wybor- 
czej i aby w ten sposób Dodaj jeszcze na lat 
sześć utrzymała władzę w swoich rękach, prze- 
dłużyła na lat sześć swe niepodzielne panowanie 
nad Galicyą. Te wywody nie bardzo trafiły do 
przekonań zebranych i pan Daszyński uderzył w 
ton jeszcze ostrzejszy. Podsunął zgromadzonym 
zbrodnicze myśli, lecz nie wprost, ale drogą 
uboczną. Opowiadał, że „posłowie czescy* pytali 
go, czy rzeczywiście szlachta w Galicyi samo- 
dzielnie rządzi i dlaczego w takim ra- 
zie chłopi nie palą dworów szla. 
checkich... 

W zestawieniu z powyższym wywodem p. 
Daszyńskiego, wniosek łatwy nasuwał się naj- 
bardziej naiwnemu nawet słuchaczowi. Komisarz 
poliegi przerwał p. Daszyńskiemu. W sali pod- 


nie będą profesorom wcale odpowiadali przy 
przepytywaniu ich podczas kursu z poszczegól- 


Gdy wszelkie usiłowania nakłonienia ucz- 

niów do poddania się przepisom szkolnym nie 
odniosły skutku, postanowił wydział kraj. z d, 
6 maja br. zamknąć kraj. szkołę gospodarstwa 
lasowego: 
Równocześnie zarządził wydział krajowy 
e wpisy, które trwać będą 7, 8i9 bm, 
10 bm. rozpocząć się ma na nowo nauka, 
Uczniowie wpisujący się na nowo do szkoły la- 
sowej, mają prócz wymaganych świadectw złożyć 
deklarację, że znane im są dokładnie przepisy, 
obowiązujące w kraj. szkole lasowej i że pod- 
czas pobytu w szkole będą storować się do nich 
i wypełniać je z całą ścisłością. 

Kraj. szkoła lasowa we Lwowie była od 
samego początku fachowym zakładem nauko- 
wym, odpowiadającym typowi szkół średnich 
albowiem dla leśników z akademickiem wykształ- 
ceniem po za słuźbą rządową i oprócz kilku 
miejsc wyjątkowych nie ma u nas w kraju żad- 
nych widoków. Zawsze też przyjmowano do niej 
uczniów przeważnie na podstawie egzaminu 
wstępnego, posiadających zaledwie 4 klasy gi- 
mnazyalne lub realne, przytera garnęła się do 
niej przeważnie młodzież o mieraem uzdolnieniu. 
W ostatnich dopiero latach dał się dostrzedz 
napływ młodzieży, pochodzących przeważnie z za- 
branych prowincyj, z głębi Rosyi a nawet z Buł 
garyi, a posiadających wyższą kwalifikacyę nau. 
kową, częstokroć egzamin dojrzałości ze szkół 
średnich. 

W latach 1880 —1900 starano się głównie 
za dyrektora Strzeleckiego podnieść poziom szko- 
ły lasowej i uzyskać dla niej te same preroga- 
tywy w służbie państwowej, jakie daje akademia 
ziemiaństwa w Wiedniu. Wówczas to starano 
się usilnie i uczniów szkoły podnieść do godno- 
ści akademików i na wzór „Bratniej pomocy“ w 
wyższych zakładach naukowych pozwolono się 
młodzieży lasowej zorganizować w Towarzystwo. 


Gdy Wydział kraj. spostrzegł z czasem, że 


niosła się wrzawa. P, Daszyński ze słodką miną | t° innowacye pożytku nie przynoszą a nauka w 
tłumaczył się, że to przecież nie on tak mówił, |Szkole cierpi znacznie, postanowił, aby ucznio- 


ale posłowie czescy. Nie chcemy odpowiadać na 
pytanie, czy gdybyśmy się zwrócili do posłów 
czeskich z prośbą o wyjaśnienie, który z nich 
podsuwał takie myśli chłopu galieyjskiemu, który- 
kolwiek z nich przyznałby się do podobnej roz- 
mowy z p. Daszyńskim, : 

P. Daszyński mówił dalej Wywodził, że 
Koło polskie spowodowało upadek Gautscha dla 
tego, że Gautsch „szczerze* pragnął  czteroprzy- | 
miotnikowego prawa głosowania i to socyaliści 
poczytują mu za wielką zasługę. Na miejsce 
Gautscha przyszedł „znany ze swych przekonań 
liberalnych* ks. Hohenlohe, zdeklarowany zwo- 
lennik powszechnego prawa głosowania i dlatego 
partya socyalna jest pewną, że pod jego rządami 
postulat swój zdobędzie. 

Ale... przeszedł teraz p. Daszyń- 
ski do właściwego celu swego przybycia do 
Lwowa, do propagowania wprost rewolucyi spo- | 
łecznej. Dotąd — mówił — walczyli robotnicy | 
o prawo wyborcze legalnie i legalnie chcą czas 
jeszcze jakiś wal zyć Gdyby jednak pokładane 
nadzieje w projekcie gautschowskim socyalistów 
zawiodły, wtedy zniewoleni oni będą chwycić się 
wypróbowanego gdzieindziej i skutecznego środ- 
ka: strajku masowego. Wezwał więc 


— i 


aby jak najgoręcej ag.iowali między ludem 
wieiskm, by buntem nienawiści o- 
toczyć dwory szlacheckie! | 

Ta kom s:rz policy: przerwał propagatorowi 
rewolucyi, zebrani zaś socyaliści podnieśli stra- 
szny hałas. 


| 
Gdy się nieco uspokoiło, zabrał głos! 


wie ściśle stosowali się odtąd do przepisów 
szkół średnich i zwrócono uwagę profesorom, 
aby nie tylko wykładali, ale zarazem i nauczali 
w szkole. W roku 1904 wydano instrukcyę do 
przepisów szkolnych, według której polecono pro- 
fesorom uczniów w ciągu roku przepytywać czę- 
sto i klasyfikować. 

Zarządzenia te nie spodobały się uczniom, 
zwłaszcza — przepytywanie, zmuszające do cią- 
głej pilności i nauki, było bardzo nie popularne 
od samego początku. Powstała tedy między u- 
czniami agitacya która wreszcie formalny Opór 
wywołała, a w następstwie zarządzenie Wydziału 
zamknięcia szkoły. 


Xronika. 
Lwów, dnia 7 maja 1906 
Halendarzy: 
We wtorek 8 maja Stanisława bisk. — Gr. kat. 
Marka Jew. — Kal słow. Stanisława św. 
Wschód słońca 487, zachół 7-17. 
Wa środę 9 maja Grzegorza N. 
Wasyłyja. — Kal. słow. Bożydara bł. 
schód słońca 4:85, zachód 7'19. 
We czwartek 10 maja Izydora Or. — Gr. kat, 
Cierpimir. 
Wschód słońca 4-33, zachód 721. 


Gr. kat 


> Ankieta balneologiczna, zwołana na dziś 
przez Wydział krajowy, radzi nad sprawą zdrojowisk 
i uzdrowisk galicyjskich. Narady są poufne i za- 
pewoe jedynie po ukończenin ich ogłoszony zostanie 
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komunikat. Ankiecie przewodniczy członek wydziału 
kraj. p Miecz. Onyszkiewicz. Donoszą nam, że p- 
dr. B. Skórczewski z Krynioy, niepowołany do 
ankiety tej, nadesłał pismo z rodzajem protestu 
przeciw jednemu z postulatów, pomieszczonych w 
wywodach prof. dr. Ludomiła Korczyńskiego a ogło- 
szonych w ostatnich dniach w „Gaz. Nar.* w szcze- 
gólności przeciw temu, aby aprawy zdrojowe miały 
swój specyalny departament w  namiestnietwie. P, 
Skórczewski chce, aby departament taki utworzono 
w wydziale kraj. 


— Wiec naftowy s powodu wypowiedzenia 
przez „Petroleę* producentom naftowym koutraktów 
komisowych, odbył się wezoraj w Drohobyczu. Ze- 
brało się około 200 osób. Przewodniczył dr. Stecz- 
kowski. Po dłagiej dyskusyi uchwalona rezolucję 
uznającą konieczną potrzebę orgauizacyi wszystkich 
producentów naftowych, oraz oświadcz>no gotowość 
przeprowadzenia z „Petroleą* nowych układów, ce- 
lem jej zreorganizowania, lecz pod wyraźnie zastrze- 
żonymi warunkami, między którymi znajdajo się i 
ten, że centralna administracya i buchalterya „Pe- 
trolei* mą być we Lwowie a nie we Wiedniu. 
Wreszcie uchwalono przystąpić na każdy wypadek 
do ntworzenia samoistnej organizacyi z samych pro- 
dadol i wybrano w tym celu komitet z 30 
osób, 


„= Zjazd nauczycieli seminaryów w spra- 
wie reformy seminaryów, odbędzie Się we Lwowie 
12 maja o 4 popołudniu w gmachu seminarynm żeń- 
skiego, 


Z poczty. Posadę zarządcy poczty w Łań. 
cucie otrzymał kontrolor Jan Górka z Jarosławia, a 
posadę zarządcy poczty w Tarnobrzegu otrzym sł 
oficyał Władysław Gławeł z Rzeszowa. 


Kronika lwowska. 
+ Minister rolnictwa we Lwowie. P. mi- 
nister rolnictwa Bouqnoy, zwiedziwszy wystawę by- 
dła, udał się do namiestnictwa, gdzie udzielał au- 


dyencyj. Na andyencyach byli: Komitet towa- 
rzystwa  gospodarskiego =% prezesem  brykczyń- 
skim na czele, Wydział Towarzystwa Kółek 


rolniczych z prezesem p. S. Zarembą Cieleckim, wi- 
ceprezydant namiestn, hr. Loś z gremium radców 
namiestnictwa i wiceprezydent kraj. rady szkolnej z 
radcami i inspektorami, wiceprezydent kraj, dyrekcy! 
dr. Korytowski z radcami dworn Zubrzyckim, Kas- 
przyszakiem, Fritzem, Olszewskim i Prokopowiczem, 
wiceprezydent apelacyi Dylewski z prezydeptami 
Bauchem, Przyłuskim oraz prokuratorem państwa 
Barthem i substytutem star. prokuratora dr. Schnei- 
drem, generał Brudermann z generalicyą, proknrator 
skarbu dr. Korn z radcą dworu Englem, dyrektor 
poezt Seferowicz, dyr. kolei Rybicki z obu zastępca- 
mi, prezes izby handlowej i przemysłowej Horowitz 
z dr. Stesłowieczem, grono urzędników dyrekcyi do- 
men i lasów z radcą Hirschem, oraz radca policyi 


Wenz. 
Po audyencyach złożył minister wizyty mar- 
szałkowi kraju St. hr. Badeniemu, arcybiskupom: 


Bilezewskiemu, Teodorowiczowi i Szeptyckiemu, gen. 
Bradermannowi, prezydentowi drowi Tehorzniekiemu, 
wiceprezydentowi Korytowskiemu i prezydentowi 
miasta Michalskieru. 0 8 wieczorem odbył się u 
marszałka kraj. obiad na cześć ministra, który noe- 
nym pociągiem pospiesznym odjechał do Wiednia. 


-> Pogrzeb śp. prof. Kaliny odbył się wozo- 
raj popołudniu. Mimo fatalnej pogody, jaka wczoraj 
pizez cały dzień panewała, przed domem żałoby ze- 
»rała się bardzo licznie publiczność ze wszystkich 
warstw społeczeństwa, zebrali się wszyscy ci, którzy 
znali śp. Kalinę jako człowieka głębokiej wiedzy i 
szlachetnego charakteru. Między obecnymi był mar- 
szałok kraju St. hr. Badeni, reprezentant akademii 
umiejętności dr. Kętrzyński, wielu dygnitarzy, senat 
uniwersytecki, członkowie rady miejskiej itd. Kiedy 
zwłoki wyniesiono z domu, odspiewał chór technieki 
pieśń źałobną, poczem kondukt ruszył na omentarz 
łyczakowski, Na czele szła delegacya czytelni aka- 
demickiej z ogromnym wieńcem, dalej kler wraz z 
ks. arcybiskupem Bilczewskim, który zwłoki ekspor- 
tował. Za trnmną postępowała rodzina, dalej senat 
akademieki, poprzedzony insygniami, niesionemi przez 
pedelów, a dalej delegaci wielu towarzystw, których 
zmarły był członkiem i nieprzeliczone zastępy pu- 
bliczności. 

Kondukt zatrzymał się koło uniwersytetu, tam 
z pagórka przemówili rektor dr. Gluziński imieniem 
uniwersytetu i prof dr. Twardowski imieniem wy- 
działu filozoficznego. U wrót omentarza oczekiwał na 
kondukt ks, arcybiskup Teodotowicz, który następnie 
po egzekwiach przemówił nad otwartą mogiłą zmar- 
łego. Przemawiali nadto dyr. Próchnicki im. tow. 
nauczycieli szkół wyższych, dr. Kallenbach imieniem 
tow. ludoznawczego i akad. Szyjkowaki imieniem 
młodzieży akademickiej, 


<= Z Sokoła. Rocznicę konstytucyi święciły 
wczoraj dwa towarzystwa sokole, a to Sokół-Macierz 
i Sokół III. W Sokole-Macierzy odbył się wieczór 
uroczysty, który zgromadził bardzo liczną publiczność 
a wypadł zupełnie zadowalająco. Sokół III rozpoczął 
obchód nabożeństwem i pochodem. Podczas nabożeń- 
stwa wygłosił porywające kazanie kapucyn O. Anioł, 
wieczór odbył się obchód w sali szkoły im. św. 
Marcina. 


<= Towarz. dziennikarzy polskieh odbyło 
wozoraj walne zgromadzenie pod przewodnictwem P. 
A. Krechowieckiego. Po przyjęciu sprawozdania z 
czynności wydziału Towarzystwa za r. 1905, przed- 
stawił dr. Vogel imieniem komisyi rewizyjnej stan 
fiuansowy Towarzystwa. Majątek Towarzystwa wyno- 
si obecnie 223.195 k. w winkulowanych listach za- 
stawnych, deponowanych w Bankn kraj., wzrósł więc 
w ciągu ostatniego roku przeszło o 20.000 kor. Do- 
chody wzrosły w r. ubiegłym o 1738 k. 63 a wy- 
nosiły razem 28.445 k. 84 h. Wydatki w porówna: 
niu z r. 1904 wzrosły o 1233 k. a wynosiły razem 
8.182 k. 28 h. w tem 7.760 k. na pensye 8 wdo- 
wom i dwom sierótom. Tytułem zapomóg bezwrotnych 
dano 6 kolegom 1.800 k. Porównanie z ostatniego 
pięciolecia daje takie cyfry: dochody urosły o 6.691 
k., wydatki o 6.100 k. a majątek Towarzystwa z 
110.900 k. wzrósł do 223.195 k. Zaznaczyć należy, 
Że nikt z członków, jak dawniej, tak i tego roku, nie 
zalega z żadnemi wkładkami. I pod tym względem 
mogłoby służyć Tow. dziennikarzy polskich za wzór 
innym towarzyatwom w kraju. 

Po uchwaleniu na wniosek komisyi rewizyjnej 
absolutoryum wydziałowi z rachunków za r. 1905 i 
wyrażeniu mu uznania, jako też gorącego podzięko- 
wania p. Aleksandrowi Milskiemu za gorliwe speł- 
nianie obowiązków skarbnika a nadto za pełno trudu 
zajmowanie się przedsiębiorstwami, z których dochód 
znakomicie kasę Towarz. zasila (w r. 1905: 7.928 
k. 88 h.), przystąpiono do wyborów. 


W miejsce p. Michała Chylińskiego, który zre- 
zygnował, został wybrany IE wiceprezesem p- Fr. 
Rawita Gawroński. Do wydziału przy uzupełniającym 
wyborza weszli na 3 lata pp. Edm. Kolbuszowski, 
Wacław Masłowski, Teofil Merunowicz, Aleksander 
Milski a ua L rok: Wład. Staniszewski. 

Do komisyi rewizyjnej wybrani: przewodn. dr. 
Alks. Vozel; z grons członków wspierających = 
Leopold Baczewski, Stefan Niemojowski, dr. Jan. 
Steczkowski a z grona członków rzeczywistych : Adam. 
Krajewski, dr. Edward Liliea i Leopold  Szen-: 
derowicz. h M 

Do komisyi dyscyplinarnej weszli: dr. Wład. 
Lenpold Jaworski. Platon Kostecki, Stan. Rossowski 
i dr. Aleks, Vogel a jako zastępcy: A. Krajewski 1 
dr. Karol Nittmann. i 

Bardzo obszerną przeprowadzono następnie dys- 
kusyę nad sprawą zmiany statutu. Po  przemówie- 
niach /9. dr. Vogla, Laskownickiego, Bol. Lewickiego, 
| Kiczmana, Ku- 


dr. Ostaszewskiego - Barańskiego, i 
charskiego, Milskiego, Woj. Dąbrowskiego, Kono- 
pińskiego,  IKuncewicza, Rollego 1 SŚrokowskiego 


uchwalono oświadczyć się przeciw jakiejkolwiek reago- 
kuraoyi a natomiast celem obliczeń 1 zbadań pe 
runków, pod jakimi możnaby osiągnąć pewność, że 
fnndusze towarzystwa będą i w przyszłości w stanie 
spełniać wszystkie zadania, jakie nakłada na nie 
statnt pod względem ubezpieczenia członków, przy- 
znać wydziałowi kredyt do wysokości 1200 Kor. 
Nader zajmującą wreszcie dysknayę, ZalkIcyOWANĄ 
przes p. dr. Karola Nittmana, przeprowadzono na 
temat sprawy ochrony czci w prasie. <a: 
Tow. literackie im. Adama Micxtiewi- 
cza odbyło wczoraj w gmachu uniwersytetu nad- 
zwyczajne walne zgromadzenie. Prezes dT. Ga,” MAR 
zagaił zebranie i złożył hołd pamięci Śp. Rom ana 
Pilata, założyciela i opiokuna towarzystwa, który do 
ostatniej chwili pracował dla towarzystwa. 

Po odczytaniu protokołu z ostatniego walnega' 
zgromadzenia p. Głerman zduł pokrótce sprawę Z ca- 
łorocznej działalności nowego wydziału, który objąt 
kierownictwo w chwili bardzo krytycznej. Wydział, 
wybrany w maureu r. z. a uzupełniony w czerwcu,, 
musiał starać się o to, aby uzupełnić szczerby, po- 
wstałe w jego łonie. Liczba członków jest znacz- 
niejszą, aniżeli przed secesyą, wynosi bowiem obe- 
enie 329 (dawniej 315). Najważniejszą stratę ponlo- 
sło Towarzystwo skutkiem tego, że ubyła pewna 
część członków, dostarczająca prac naukowych do 
„Pamiętnika literackiego“. Redakcyę „Pamiętnika 
w bardzo trudnych warunkach objął prof. Pini, któ- 
ry zastał tekę próżną. Wydział w terminie przepisa- 
nym wydał zeszyt 2 i 3 razem, a następnie 4, po- 
święcony pamięci Reja. Jest nadzieja, że i następne 
zeszyty wychodzić będą w terminie należytym. Wa- 
śny krok naprzód zaznaczyć należy w wydawnictwie 
dzieł Mickiewicza. Dawniej już ukazały się £ tomy 
a obecnie wydział stara się o wydanie 5 i 6 tomu 
i zamknięcie w ten sposób dzieł postycznych. Dzięki 
pracy śp. prof. Romana Pilata rękopis 5 i 6 tomu 
jest już prawie gotów. i 

Sprawy finansowe były także w stanie opła- 
kanym, który groził niemożliwością dalszego wyda- 
wniotwa. Trndności zostały przezwyciężone, zebrano 
od członków zaległości i oszozędnością doprowadzo- 
no do tego, że jest nadzieja wytrwania w pracy i 
pokonania ciężarów. Za praca pomieszczone w „Pa- 
miętniku* członkowie wydziału nie pobierali hono- 
raryów autorskich. s 

Sprawozdanie kasowe referował prof, Kopia, 
który zaznaczył, że z końcem r. 1904 bierny stan 
kasy wynosił 3.757 koron. Wydział nowy  musząc 
cały dług odrazu zapłacić drukarni, zaciągnął po- 
życzkę 35.000 kor., spłacalną w ratach kwartalnych 
po 260 koron i dotychczas spłacił już 38 raty. Stan 
bierny z końcem r. 1905 wynosił już tylko 3068 k. 
Sprawę zmiany statutu odroczono do specyalnego 
zgromadzenia, które zwołane zostanie na 13 bm. 

-- Tow. ochrony zwierząt odbyło walne 
zgromadzenie, na którem niestrudzony orędownik o- 
chrony zwierząt, dr. Limbach, sekretarz towarzystwa, 
przedłożył sprawozdanie z całorocznej działalności. 
Sympatyczne to towarzystwo niejednokrotnie odzy- 
wało się do publiczności z wezwaniem chronienia 
ptasząt i zwierząt przed złośliwością ludzką i ener- 
gicznie występowało w tej sprawie, Po udzieleniu 
zarządowi absolutoryum rozwinęła się dłuższa dysku- 
sya, w której przemawiali pp. Chołodecki, Maresch, 
dyr. Gottlieb, p. Kosińska, p. Ciszewski. Uchwalono 
zwrócić sią do magistratu z wezwaniem, aby rakąrz 
miejski zaniechał natychmiastowego zabijania psów, 
złowionych wskutek brakon kagańca i aby na placu 
Strzeleckim i Rybim umieszczał tablice, na których- 
by nwidoczniono wyjątki z ustawy o dręczeniu zwie- 
rząt, jako przestrogę dla handlarzy ptaków. Poru- 
szono też częste wypadki przejechania przez konie. 
Wina tego leży głównie w tem, że konie nie mają 
odpowiedni:j uprzęży; odnosi się to zwłaszcza do 
koni włościańskich. Przyczyną płoszenia się koni są 
często samochody. Postanowiono domagać sig ener- 
gieznie przestrzegania przepisów o jeździe samocho- 
dami i zaopatrzenia samochodów w numery, aby 
łatwiej spraweę wypadkn można pociągnąć do odpo- 
wiedzialności. Po dyskusyi rozdano 11 Żołnierzom 
policyjnym nagrody po kilka koron za gorliwe zapo- 
bieganie dręczeniu zwierząt, Z wyborów wyszli PP. 
Fel. Pławicki, prezes, Aleks. Maresch i dr. Stan. 
Królikowski, zastępcy; dr. Józ. Limbach, sekretarz ; 
Rom. Ciszewski zastępca, A. Mussil skarbnik, a Józ. 
Chołodecki, Mik. Rybowski, Oskar Kreyser, Teresa 
Witowska, dyr. Aleks. Gottlieb wydziałowi, zaś Stan. 
Motylewski, radca Maksymowicz, Jul. Smaławski, 
Rob. Richter, Walerya Ruprechtówna i Frane. Ko- 
sińska, zastępcy wydziałowych. 

+ Tow. wzaj. ubezp. urzędników pry- 
watnych. Dziś przedpołudniem rozpoczęły się obra- 
dy walnego zgromadzenia delegatów tow. wzaj. 
ubezp. urzędników pryw. Sprawozdanie, przedłożone 
przez wydział centralny, stwierdza, iż wyniki cyfro- 
we gospodarki w roku ubiegłym, pierwszym w dzia- 
łalności tow. po dokonaniu przeobrażenia go z zapo- 
mogowego na zasadach asekuracyjno-technieznych, 83 
pomyślne, Przeistoczenie towarzystwa mogło się od- 
być tylko przy równoczesnem przeprowadzeniu sana- 
cyi podstaw finansowych instytucji. a to przez pod- 
wyższenie wkładek a zmniejszenie rent i pensyj 
członków, za czem oczywiście pójść musiało niezado- 
wołenie i pewna niechęć do reformy, a równocześnie 
obawa, czy ta reforma się przyjmie. Mimo to liczba 
członków wzrosła, w roku sprawozdawczym przybyło 
ich 141 z 1270 udziałami, Suma wszystkich fundu- 


szów tow. wynosi l1,792.408 kor., w czem wzrost 
czysty w porównaniu z rokiem poprzednim równa 
się 157.116 kor. W delnzym ciągu zamieszczone 


jest sprawozdanie ze stanu sprawy ustawy pensyjnej 
dla urzędników prywatnych, którą obecnie zajmuje 
się izba panów. W końcu notuje sprawozdanie, że 
wydział centralny nabył przy ul. Szymonowiczów 6. 


przyjmuje wszelkie roboty w 
zskres tapicerstw» wchodzące 


+ 
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realność z ogrodem, gdzie umieszczoną będzie bursa 


$ Rewolucyoniści rosyjscy w Paryżu. Spra- 


dla 30 uczniów, synów członków tow., oraz w celu | wa Strygi, który zginął podczas wybuchu właszej 


lepszej lokacyi swoich kapitałów nabył hotel Ge- 
orge'a we Lwowie. 

Po nabożeństwie w kościele OO. Bernardynów 
rozpoczęły się obrady w sali ratuszowej, Prócz około 
50 delegatów z całego kraju przybyli St. hr. Stad- 
nicki i p. Tyniecki, del. tow. gosp. Zagaił obrady 
prezes wydziału centr., Zdzisław hr. Tarnowski. Po- 
witał on w ciepłych słowach ozłonka komisyi 80- 
eyalno-politycznej w izbie panów hr. Stadnickiego i 
delegata tow. gosp. Następnie oddał cześć pamięci 
zmarłego a zasłużonego członka tow. śp. Szymber- 
skiego, Z kolei stwierdził hr. Tarnowski, że stan 
majątkowy tow. jest zupełnie pomyślny, przyczem 
podniósł kilka spraw, poruszonych wyżej w streszcze- 
niu sprawozdania. Omawiał też sprawę ustawy pen- 
syjnej, wyrażając nadzieję, że wynik tej sprawy bę- 
dzie pomyślny, 

Następnie p. St. hr. Stadnicki oświadczył, iż 
będzie nadal popierał wspomnianą „sprawę, 

Z porządku dziennego referował p. Dołżycki 
wnioski komisyi w sprawie ustawy  pensyjnej i 
wnioski te uchwalono jednogłośnie: 

Zebrani z całego kraju delegaci tow. wzaj. 
ubezp. urzędników pryw. potępiają jednomyślnie jak 
najostrzej wszelkie skądkoiwiek pochodzące usiłowa- 
nia ku obaleniu uchwalonej prawie jednomyślnie 
przez izbę posłów a obecnie izbie panów  przedłożo- 
nej ustawy pensyjnej dla urzędników prywatnych i 
oświadczają w imieniu ozłonków tow.: 1. łe uchwa- 
lenie tej ustawy jeszcze w roku bieżącym uważają 
za konieczne; 2. że dalsze zmniejszenie świadczeń, 
zawartych w uchwałonym przez izbę posłów pro- 
jekcie astawy, nie jest możliwe do przyjęcia — i że 
zwłaszcza wyłączenie z ustawy I klasy płac z pobo- 
rami 600 do 900 k. rocznie jest w tutejszokrajo- 
wych stosunkach wprost nie do przyjęcia, tak samo 
jak niemożliwe jest wyłączenie od dobrodziejstw $ 2. 
ustęp ostatni i $ 93. ustawy tych urzędników, któ» 
rzy w chwili wejścia ustawy w życie liczyć będą 
wyżej 55 lat życia; 3. wyrażają zaufanie polskim 
członkom obu izb rady państwa i pokładają w nich 
nadzieję, że sprawę ustawy pensyjnej dla urzędników 
prywatnych doprowadzą w tym roku jeszoze do po- 
myślnego skutku; 4. polecają wydziałowi centr. 
wniesienie do izby panów petyoyi z powyższem 
oświadczeniem i upoważniają wydział centr. do po- 
czynienia za ustawą wszelkich starań, jakie uzna za 
stosowne. 

W dalszym ciągu prowadzono dyskusyę nad 
sprawozdaniem wydziału centr, i sprawozdanie to 
przyjęto do wiadomości, również uchwalono absolu- 
toryum wydziałowi ze sprawozdania kasowego. Z ko- 
lei wybrano komisyę rewizyjną i poprzydzielano po- 
szczególne wnioski komisyom Dalsze obrady ju- 
tro rano. 


+ Wystawa bydła. We wtorek 8 bm. o 11 
rano odbędzie się na placu wystawy bydła, o której 
otwarciu piszemy powyżej, publiczne ogłoszenie na- 
gród, udzielonych przez komitet sędziów wystawcom 
1 wypłata nagród pieniężnych włościanom. 


- Z izby sądowej. (Zabójstwo.) M. Czwar- 
iakowski, oskarżony o zastrzelenie robotnika J. Bia- 
łoskórskiego, zasądzony został na 10 miesięcy ścisłe- 
Bv aresztu, 

(Kradzieże w Winnikach). Głośna sprawa 
malwersacyj w fabryce tytoniu w Winnikach znala- 
zła epilog w rozprawie karnej, która rozpoczęła się 
dziś przed trybunałem orzekającym, złożonym z rad- 
ców Lekvzyńskiego, Bergsona, Drexlera i Promińskie- 
go. Na ławie oskarżonych zasiadło 22 osób, a to 
Alojzy Wolf werkmiatrz, Jan Cimura werkmistrz, S, 
Poczka dozorca, Symeon Wilczyński werkmistrz, Fi- 
lip Skremeta robotnik, Jan Pikulski ślusarz, Ana- 
stazya Koblówna robotnica i Grzegorz Bukowski, o- 
Bkarzeni o kradzież materyału tytoniowego. Dalej 
oskarzeni są Cimura i Ferd. Schmidt o namawianie 
do kradzieży, Jankiel, Isser i Taube Ehrenprso- 
wie, Mojżesz Fischer i Beila oraz Nechemjasz Zwer- 
dling, wreszcie M. i A. Szostykowie, Sal. Bomse, 
Abr. Wohlmuth i S. Thaler o nabywanie i sprzeda- 
wanie kradzionych materyałów. 

Oskarza prok. dr. Hańczakowski, bronią adw. 
dr. Dwernicki, dr. Horowitz, dr. Reiter, dr. Rosen- 
berg, dr. Solanski i dr. Zipper. 

Rozprawa rozpisana na 6 dni, 


Kronika krajowa. 


Tow. tatrzańskie odbyło wczoraj pod prze- 
wodnietwem hr. Antoniego Wodzickiego walne zgro- 
madzenie w Krakowie. Zgromadzenie zamianowało 
marszałka br. S. Badeniego członkiem honorowym, 
przyjęło sprawozdanie z czynności wydziału, któremu 
udzieliło absolutoryum i preliminarz budżetu na rok 
przyszły. Przy tej sposobności przeprowadzone obszer- 
ną dyskusyę na temat „Orlej perci“, w-której to 
sprawie postanowiono zwołać osobną konfersncyę. Po 
nieważ pierwszy wiceprezes tow. dr. Ponikło zrzekł 
się wyboru, wybrano w jego miejsce prof. Włady- 
ława Szajnochę. Wreszcie dokonano uzupełniających 
wyborów do wydziału, któremu też przekazano obmy- 
denie sposobu uozezenia zasług dr. Ponikły. 


W Przemyślu zdarzyło się kilka wypadków 
meningitis z wynikiem śmiertelnym. Choroba zdaje 
się nie mieć charakteru epidemicznego i pojawia się 
w rodzinach najbiedniejszych. 


Kronika powszechna, 


$ Wystawa austryaeka w Londynie, na któ- 
rej, jak wiadomo, sztuka polska ma osobne oddziały, 
otwartą została w sobotę. Aktu otwarcia dokonał 
łord-mayor londyński. 
$ Strajk w Witkowieach. Sytuacya strajkowa 
w fabryce źelaza w Witkowicach, jak dziś telegra- 
fują z Opawy, jest niezmieniona. Do rokowań pomię- 
dzy robotnikami a centralną dyrekcyą wydelegował 
rząd urzędnika, który zamieszkał na miejscu. 
Strajk w hutach witkowickich jest generalny. 
Na blisko 15-tysięczną armię robotniczą „stawkuje” 
13.500 ludzi. Nie przyłączyli się do strajku płace- 
ni miesięcznie dozorcy, stróże i kilkuset majstrów. 
Stoją wszystkie huty, a więc: stalownia, huta Mar- 
tinowska, fabryka cegieł szamotowych, fabryka ma- 
“zyn, odlewarnia, modelarnia, centrale elektryczne, 
alcownie I i II, wysokie piece i kolej wewnętrzna 
raz z warsztatami. Robotnicy utrzymują jeszcze o- 
gień, gdzie tego koniecznie potrzeba i do jutra pra- 
cować będą w gazowni hut witkowiokich, ale jeżeli 
nie dojdzie jntro do zgody, a robetnicy żądają na 
razie tylko przyjęcia do pracy tych, których jej po- 
zbawiono, te opuszczą i te ostatnie  przybytki 
pracy i opustoszeją zupełnie olbrzymie fabryki, po- 
krywająee przestrzeń kilkunastu kwadratowych kilo- 
metrów, zanurzając się nocami w cień głęboki, po- 
zbawiony wszelkiego światła i możności oświetlenia, 
bo fabryki te nie mają żadnych połączeń 2 publicz- 
nemi źródłami światła. 
$ Z Rzymu piszą: W dniu 3 bm. przyjmewał 
Qjeiec święty 50 osób w wielkiej sali tronowej, a 
z Polaków byli na audyencyi dr. Obtułowicz z ro- 
dziną ze Lwowa i Stanisław Radzikowski z żoną z 
1wa. Na wzmiankę dr. Obtułowicza, że to Polacy 
byli prosić o błogosławieństwo, udzielił Ojciec 
y Z nader życzliwym wyrazem twarzy błogo- 
„-i8Ństwa im i całemu narodowi polskiemu. Papież 


wygląda zdrowo. 
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bomby, dotąd wyjaśnieną nie jest i przeciwnie staje 
się coraz bardziej tajemniczą. Dzisiejsze telegramy z 
Paryża donoszą: Tożsamość anarchisty, który rzucił 
bombę i nią zabity został, nie jest jagzeze stwierdzo- 
ną. Policya sądzi, że nie nazywa się Stryga, Dwie 
osoby, którym pokazywano fotografię zwłok, przy- 
puszczają, że był to młody student Lepidus (?), po- 
chodzący z Królestwa polskiego, który znikł przed 
kilku dniami z swego mieszkania. Znaleziono przy 
nim fotografię, pochodzącą z Warszawy, rewolwer, 
portret kobiety i 8 franków. Poszukują niejakiego 
Bernsteina, studenta 25-letniego, ur. w Kownie i 
jego 19-letniej żony Berty, rodem z Wiina, Para ta 
znikła z Paryża 30 marca, 

Kobieta aresztowana w związku z wybuchem 
bomby w bois de Vincennes, nazywa się Zofia Teo- 
dorówną Sterańskaja i jest córką rosyjskiego radcy 
stanu, pozostającego w Ścisłych stosunkach z dwo- 
rem. Urodziła się ona w r. 1884. Ambasador ro- 
syjski zawiadomił natychmiast jej ojoa o areszto- 
waniu, 

$ Niespodziewany wynik rewizyi. Z Berli- 
na telegrafują: „Lokal. Anz." donosi, że na zamku 
ks. Wredego w Basedorf (w Meklemburgii) w nie- 
obecności księcia, który z małżonką bawi w Hiszpa- 
nii, przeprowadzono rewizyę wskutek anonimowego 
doniesienia. Znaleziono bardzo wiele zastaw srebrnych, 
pochodzących z pierwazorzędnych hoteli. Jak słychać, 
sędzia śledczy zażądał aresztowania ks. Wredego i 
niejakiej panny Weidit. 

$ Igrzyska olimpijskie w Atenach skończyły 
się — jak donosiliśmy — biegiem Maratonu, w 
którym nagrodę osiągnął Kanadyjczyk, nazwiskiem 
Sherring. Ogólne wrażenie igrzysk streszczało się w 
tem, że jako kreacya sportowa przewyższają wszystko 
co dotychczas w tym kierunku osiągane pod wzglę- 
dem rozmiaru zapasów i jakości zapaśników. Uczest- 
niczyło ich + górą dziewięciuset, ze wszystkich stron 
świata. Komitet miejscowy kierował urządzeniem 
igrzysk z wielką starannością, tak że podobne za- 
pasy w Paryżu i St. Louis, podczas wielkiej wy- 
wy, zostały daleko w tyle za Grecyą. Zapaśnicy 
zjeżdżali się grupami, z których pierwsza przybyła 
d. 21 kwietnia na dwóeh parowcach, przyjęta w 
porcie przez tłumy ludności i prowadzona w bsrw- 
nym pochodzie ulicami Aten. Składali ją: Skandy- 
nawowie, Słowianie, Węgrzy, Holendrzy i delegaci 
austryaccy. Na czele postępowała orkiestra wojskowa, 
prowadząc orszak do Zappeicn, leżącego w bezpo- 
średniem pobliżu Stadionu, a używanego dawniej na 
budynki wystawowe. Tam otrzymali cudzoziemcy 
mieszkania, przyczem oświadczono im, Że są gośćmi 
miasta przez cały czas pobytu. Stadion, wykończony 
teraz we wszystkich szczegółach, posiada wspaniałe 
otoczenie, na które składa się Akropolis, panorama 
gór Hymetu i potężne grozy świątyni Zeusa. Co do 
strony technicznej, zarządzono wszystko, co nakazują 
najnowsze zdobycze w dziedzinie sportu. Arena dla 
szybkobiegaczy, miejsce do zawodów w skakaniu, 
przyrządy gimnastyczne, place tennisowe, wszystko 
to zyskało uznanie przybyłych specyalistów. Igrzyska 
rozpoczęły się w niedzielę 22 kwietnia o $8 po po- 
łudniu, wejściem zapaśników do Stadionu przy 
dźwiękach muzyki. Narodowości były uszykowane 
według alfabetu. Z osobnej loży przyglądał się wi- 
dowisku dwór królewski grecki, oraz królestwo 
angielscy z księstwem Walii i członkowie greckiej 
rodziny królewskiej. Wobodzących sapaśników przy- 
jęto grzmotem oklasków. Tysiące widzów, wypełnia- 
jących olbrzymią arenę, podniosło się z miejsce, po- 
wiewając chustkami i klaszcząc. Szczególny entuzyazm 
wywołało pojawienie się Duńczyków, między którymi 
znajdował się zastęp kobiet- gimnastyczek. Gdy 
wszyscy biorący udział znaleźli się w Stadionie, wy- 
stąpił następca tronu z krótką przemowę i prosił króla 
o ogłoszenie igrzysk za otwarte. Zagrały wszystkie 
orkiestry, hymn grecki rozległ się po Stadionie i na 
arenę wkroczyły zastępy greckich gimnastyków, aby 
woinemi ówiczeniami rozpocząć zakasy. Przy ocenia- 
niu produkcyj kierowano się względem na estetyczną 
strong, na zdrowotność i na stopień trudności ćwi- 
czeń. Zwycięstwo odnieśli Norwegowie i Duńczycy, 
otrzymując pierwszą nagrodę, Włosi i Niemcy dru- 
gą. W ogóle korespondenci stwierdzają, że sukces 
Niemców był mały, skutkiem niedostatecznego przy- 
gotowania i niedocenie„ia przeciwników. Podobnie 
rzecz się miała z udziałem Niemców w innych za- 
wodach, tak że ogółem przedstawili się drugorzędnie, 
ustępując wszędzie Skandynawom, czasem Włochom 
i Francuzom, Szczególną precyzyą odznaczyli się 
Amerykanie i Anglicy, którzy też zdobyli pierwszeń- 
stwo w wielu oddziałach, między innemi w pływa- 
niu. Szło o rekord jednej mili angielskiej, który 
zdohyli Anglicy: Tayler i Jarvis, okazując się pły- 
wakami takiej miary, że „mistrz* niemiecki Rausch 
nie miał w obec nich najmniejszej szansy zwycię- 
stwa. W strzelania osiągnęli pierwazęństwo Grecy. 
Liczne stowarzyszenia niemieckie nie brały nawet u- 
działu. Przy szermierce na florety wybili się odrazu 
na czoło Francuzi i Włosi. Lawn tennis, grany rów= 
nocześnie na sześciu placach, dał największe szanse 
Francuzom i Holendrom. Wyścigi na rowerach przy- 
niosły Niemcom również rozczarowania. Włoch Verri 
okazał się cyklisią niezwykłej wytrzymałości, niedo- 
puszczającym konkurencji. 


OFIARY. 
Dla biednej wdowy na zakupno maszyny w ce- 
lu zarobkowania złożyło Kasyno narodowe k. 20. 
M. K. z Załacza k, 10. 


O O O EZ Z O O EE YO Z O O OE O A EO a 


+ S. p. Jan Zacharyasiewicz. 


Żałobna wieść nadeszła wczoraj z nad Sanu. 
Oto w Krzywczy zmarł Jan Chryzostom  Zacharya- 
siewiez, znakomity nasz powieściopisarz, wielki patryota 
i męczennik sprawy narodowej, 

Zmarły urodził się w 1825 r. w Radymnie w 
ziemi przemyskiej. Po ukończeniu szkoły trywialnej 
w Radymnie uczęszczał do gimnazyum w Przemyślu; 
w r. 1840 za działalność narodową został uwięziony 
i skazany na dłuższy pobyt w Szpiibergu. Tam za- 
poznał się z literaturą niemiecką oraz francnzką 
i włoską, Uwolbiony z więzienia, uczęszczał na uni- 
wersytet we Lwowie a równocześnie pracował na ni- 
wie literackiej. 

W r. 1848 wydawał z Karolem Widmanem 
czasopismo „Postęp“, następnie redagował „Tygodnik 
polski“. Wnet potem dostał się znowu za sprawy 
polityczne do więzienia a po trzech latach uwolnio- 
ny, podjął z śp. Janem Dobrzańskim wydawnictwo 
czasopisma powieściowego „Nowiny“, które następnie 
zmieniło tytuł na „Dziennik literacki“. Główną atoli 
zasługą śp, /acharyasiewicza jest jego praca na 
polu powieściopisarskiem. Rozpocząwszy od skrom- 
nych, lecz z talentem napisanych próbek, jak „Re- 
nata“, wzniósł się od razu wysoko w powieści „Na 
kresach*, w której odmalował walkę żywiołu pol- 
skiego z ogarniającą go niemczyzną na krańcu 
Wielkopolski. Niezrównanym był śp, Zacharyasie- 
wiez w malowaniu obyczajów sfer naszego szla 
checkiego towarzystwa, niejednokrotnie też wytykał 
odważnie wady, jak konwenausowe małżeństwa, po- 
lowanie na posagi, manię cudzozieniczyzny Itp. 
Rejestr dzieł śp. Zacharyasiewicza jest zbyt długi, 
by można go przytoczyć. Na wzmiankę jednak za- 


sługują: „iDzieje ideała*, „Człowiek bez jutra“, 
„Szczęście k:obiece*, „Na chlebie żony“, „Romans 
pana Michał s*, „Nemezys”*, „Jarema“ i w. i. 

Ostatniea lata spędził śp. Zacharyasiewicz w 
ziemi przemy skiej, otaczany ogólną czcią i poważa- 
niem. Przed .laty kilkunastu święcił kraj uroczyście 
jubileusz jego 50-letniej pracy literackiej. 

Pogrzeb śp. Zacharyastewicza odbędzie się w 
środę 9 bm. 


Z całego świata. 


Wiedeń. Robotnicy budowlani odbyli wczora 
zgromadzenie w hali ludowej ratusza. Przyjęto rozo- 
lucyę, wzywającą kierownictwo, aby z naciskiem 
poduiosło żądajiie unormowania płacy murarzy na 
5 kor. oraz uznania mężów zaufania, Wyrażono też 
nadzieję, że robotnicy w walce, jaka w bliskiej przy- 
szłości zdaje się byó nieuniknioną, zachowają dyscy- 
plinę i spokój. 

Wiedeń. Dyrektora „Compagnie des eaux de 
Vienne“ Jana Swatera i inżyniera Kesiera sąd 
uwolnił po dwudniowej rozprawie od oskarżenia o 
oszustwo, które miało być popełnione przez to, że 
za pomocą tajnego rurociągu gprowadzali nie czystą 
wodę z Wiedenki do Wiedniń, bez zawiadomienia o 
tem organów rządowych i gininnych. 

Nowy Jork (B. Rsutera), Okręt wojenny 
amerykański „Rhode-Island* onegdaj osiadł na mie- 
Jiśnie w zatoce Ohesapeake. Usiłowania wydobycia 
okrętu dotychczas pezostały bezowocnemi. 


nouD 


Auch ariystyczno-itoracki. 


+ Prof. Aleksander Brilekner wykończył 
działo: „Dzieje języka polskiego*, doprowadzone aż 
do ostatniej doby. 

Repertuar Iwa wskiego teatru miejskieze 

We wtorek „Mieszczanie“ Gorkiego. 

We środę „Piękna Helena“ Offenbacha. 

"We czwartek „Romantyozni“ Rostanda, raz- 
pocżnie „Warszawianka“, 

W piętek „Chopin“ Orefice z p. Malawskim, 
panią Collignon-Szymańską i panią Mokrzycką-Pilarz. 

W sobota po raz I NEON złodziei“ we- 
sola trigedya oxyginalności w 5 aktach przez Karola 
Irzykowskiego i Henryka Mohorta. ) 

W” niedzielę popol. „Kopeiuszek”', wieczór „Ży- 
dówka' F. Halyvy'egv. 


ZZ ERAKO A. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Diś rano zastrajkowali 2 powodu nizkiej 
płacy i 14-godzinnego dnia roboczego robotnicy 
miejscy ogrodowi i plantacyjni, w liczbie 36 męż- 
ozyzn i © kobiet. 


Z W AARZDZAL W Z. 
(Pocztą.) 

-— (negdaj rozpoczął się w Warszawie strajk 
robotników we wszystkich  przedsiębiorstwach zarzą- 
du miejskiego. Porzucili więc pracę: około 500 ro- 
botnikó w plantacyj miejskich, po kilkuset robotników 
tartaku miejskiego, fabryki betonowej i innych, oraz 
służba taboru miejskiego, Strajkujący żądają 8-go- 
dzinnego dnia pracy i podwyższenia zarobków. 

— Bliższe szczegóły zamachu na dyrektora 
kolei nadwiślańskich  Proskurjakowa są nasiępujące : 
W chwili gdy Proskurjakow wyjeżdżał parokonuą 
dorożką z pod bramy w towarzystwie dyrektora wy- 
działa Guttnera i woźnego dyrekcyi Morozowa, jakiś 
nieznany człowiek w ubraniu robotniczem podbiegł 
do dorożki i rzucił bombę. Bomba uderzyła o prawy 
wachlarz dorożki i pękając, zabiła ma miejscu Mo- 
rozowa i zapaliła na nim edzież, a raniła ciężko 
Głuttnera, oderwawszy mu rękę i nogę prawą. 
Proskurjakow pod pierwszem. wrażeniem samego 
rzutu pocisku zdołał wyskoczyć z dorożki, ale mimo 
to, jak stwierdzono, został (ciężko raniony. W go- 
dzinę po wypadku odwieziono go do domu dorożką 
w otoczeniu dwóch oficerów i kilkunastu kozaków. 
Stan jego jest bardzo grożny. Nstychmiast zamknięto 
kordonem wojskowym wszystkie ulice, wiodące do 
miejsca wypadku. Pogotowie ratunkowe do g. 6:30 
wieczorem opatrzyło 10 osób z przechodniów, znaj- 
dujących się przypadkowo w pobliżu miejsca wy- 
buchu, ciężko ranionych, a 8 osób kontuzyowanych, 
ale liczba ofiar przypadkowych tego zamachu nie 
jest jeszcze zamknięta. Uprzątnięto także zwłoki 
Morezowa, strasznie pokaleczone i prawie całe ozar- 
ne, Guttnora przywieziono do szpitala, gdzie zmarł 
w godzinę po wypadku. prowadzono także dwa 
apłoszone konie artylerzystów i opatrzono lekkie ich 
rany, aż wreszcie na całej tej połaci zapanowała 
śmiertelna, przytłaczająca, głucha cisza, przerywana 
tylko zgiełkiem sołdackim i szczękiem szabel. Siła 
wybuchu była tak wielką, Że zniszczeniu uległ cały 
narożnik pasażu Simona i wszystkie szyby w nim wy- 
leciały. Nadto  wyleciały wszystkie szyby w 9 
sąsiednich domach po oba stronach ulicy Bie- 
lańskiej. 

— Àresztowano pomocnika naczelnika war- 
szawskiego więzienia śledczego Derengowskiego po- 
dejrzanego o uczestnictwo w uprowadzenia 10 więź- 
niów politycznych. 

— Dziewięciu nzbrojonych ludzi napadło na 
urząd gminny w Dobrzyniu w pow. bialskim, i usiło- 
wało rozbić kasę, ale im się to nie udało. 


z POZOWOAWNTILA.. 
(Telegratam i pocztą.) 

— Główny zarząd „Straży* ogłasza w od- 
powiedzi na znany okólnik ks. arcybiskupa 
gnieźnieńsko-poznańskiego, nakazujący duchowień- 
stwu, aby wycofało się od udziału w „Straży“, że 
pierwsze wydanie t. z. Czarnej księgi zniszczone zo- 
stanie. Jak wiadomo, Czarna księga była głównym 
motywem zakazu ks. arcybiskupa. Księga ta, pod- 
jęta być może w najlepszej myśli, została nie 
przez „Straż*, ale za jej subwencyą wydana 
pospiesznie, zawiera mnóstwo myłek i najnie- 
słuszniej bardzo wiele wybitnych rodzin na- 
piętnowała jako sprzedawczyków. W ten sposób 
zamiast korzyści moralnej przyniosła tylko 
ogromną szkodę moralną. Przez jej znisz::zenie 
błąd ten przynajmniej w części naprawiony zo- 
stanie. Zarazem publikuje zarząd „Straży“, że 
jak dotąd, tak i nadal stać będzie na podstawie 
narodowej i katolickiej. 

— Władze pruskie odmówiły pozwolenia na 
wzniesienie w Wilbeimshóhe polskiego teatru letniego 
i sali koncertowej, 


PZ A 2 
TELEGRAMY i TELEFONEMATY 


z dnia 7 maja 1906. 


Koło polskie a rząd. 

„ Wiedeń. „Montags Revue“ pisząc o wczo- 
rajszej konferencyi ks, Hoheniohego z prezydyum 
Koła polskiego, hr. W. Dzieduszyckim, p. Abra- 
hamowiczem i dr. Dułębą, rzekomo dowiaduje 
się, Że reprezentanci polscy oświadczyli, iż bez 
spełnienia życzeń Koła tak eo do liczby manda- 
iów jak systemu wyborczego w Galicyi, nie mo- 
że być mowy o zbliżeniu. 

Pismo to podaje, że konferencya trwała 


wczoraj od 4 do 6 wieczorem i ma być dalej 
prowadzoną. 

Wledeń. Prezydyum Koła polskiego ogłasza 
w „Poln. Korrespondenz“, że szczegóły podawane 
o konferencyi wczorajszej z ks. Hohenlohem są 
nieprawdziwe i polegają wyłącznie na 
kombinacyach. Szczegóły konferencyi trzymane 
będą w ścisiej tajemnicy aż do ukończenia ro- 
kowań, ia przebieg ich będzie ogłoszony dopiero 
po złożeniu sprawozdania w komisyi parlamen- 
tarnej i w: plenum Koła. 

Wiedeń. (Twł.) Z autorytatywnej sirony do- 
wiaduję się o wczorajszej konierencyi prezy- 
dyum Koła z ks. Hohenlohe : Prezydent gabineta 
przyjął bardzo życzliwie prezydyum Koła i przed- 
łożone żądania wziął ad referendum. 


Socyaliści w Czechach. 

Praga. Socyaliści narodowi urządzili do- 
piero wczoraj uroczystość majową przy udziale 
około 3800 osób. Po zgromadzeniu uczestnicy 
podążyłi na plac Wacława i rozwinęli szartę 
białą z czerwonym napisem: „Precz z czerwo- 
nymi zdrajeami!* Z tego powodu socyaliści ze- 
brani na placa, poczęli krzyczeć „hańba!“ Po- 
licya powstrzymała starcie i skonfiskowała ową 
szarfę. Przy rozchodzeniu się przyszło jednak do 
starcia; kilka osób zraniono. 


Z ziem polskich. 


Strajki rolne. 

Warszawa. Według wiadomości warszaw- 
skiego Tow. rolniczego strajk w okolicach pod- 
miejskich i fabrycznych jest na ukończeniu. Oko- 
liczni obywatele ziemscy uchwalili nie zgodzić 
się na podwyższenie płac pod presyą strajków i 
drukowanych odezw i uwzględnić tylko słuszne 
żądania w czasie spokojnym. 

Węgrów. W kilku majątkach pow. węgrow- 
skiego i warwolińskiego wybuchły strajki rolne. 

Stłumiono je przy pomocy wojska. 


Z Rosyi. 


Dwa ukazy carskie. 

Petersburg. Ukaz carski znosi instytucyę 
komitetu ministrów, a agendy jej powierza bądź 
to radzie ministrów, bądź radzie państwa. 

Drugi ukaz poleca sekretarzowi stanu Fri- 
schowi dokonanie otwarcia pierwszego posiedze- 
nia Dumy państwowej, 

Gabinet Gi oremykina. 

Petersbnrg. „Nowoje Wremia* donosi, że 
Goremykin prawie cały dzień onegdajszy prze- 
pędził w Carskiem Siole i przedłożył listę mini- 
steryalną i swój program, Goremykin miał sobie 
zastrzedz zupełną swobodę akcyi. 

Nowy gabinet ma rozpocząć działalność 
jeszcze przed otwarciem Dumy. Pierwszą czyn- 
nością gabinetu ma być rewizya projektu ustaw 
zasadniczych i reforma agrarna. 

Kokowcew odmówił przyjęcia teki skarbu 
Izwolskij ma zostać ministrem spraw zagranicz- 
nych. Oczekują też nominacyi Schwanebacha na 
ministra. 

Program konstytucyjnych demokratów. 

Petersburg. Na kongresie konstytucyjnych 
demokratów, prof. Miljukow wygłosił dwugodzin- 
ną mowę, w której skreślił program pracy, jaka 
czeka stronnictwo w Dumie. Praca ta będzie 
przeważnie ustawodawczej natury, a dotyczyć 
będzie: Zapewnienia wolności osobistej, projektu 
ustawy wyborczej i ustawy agrarnej. Stronnictwo 
starać się będzie urzeczywistnić wszystkie swoje 
cele na drodze pokojowej, lecz nie cofnie się 
także na wypadek konfliktu z rządem. W raze 
jakiegokolwiek konfliktu jednakże zachowa się 
stronnictwo w ten sposób, aby jasnem było 
zawsze, na kogo spada odpowiedzialność za 
konflikt. Stronnictwo konstytucyjno-demokratyczne 
domagać się będzie dalej przeprowadzenia usta- 
wy o amnestyi, zniesienia kary śmierci, oraz 
zbadania, jak zachowali się urzędnicy po wyda- 
niu manifestu październikowego. 

Zamachy. 

Moskwa. Na generał-gubernatora Zubato- 
wa, kiedy o 1 po południu powracał z soboru 
Uspeńskiego do pałacu, wykonano zamach za 
pomocą bomby. Generał-gubernator ranny jest 
w nogę, a adjutant i szyldwach zabici, jak rów- 
nież kilka osób z publiczności. Sprawca zama- 
chu, który także zginął na miejscu, ubrany był 
w uniform oficerski. Policya zamknęła dostęp do 
pałacu. 

Ekaterynosław. (Pet. Ag.) Na gen.-guber- 
natora Żełtanowskiego napadło w chwili, gdy 
jechał z dworca, kilku ludzi i zabiło go wystrza- 
łami z rewolwerów. Sprawcy zbiegli. 

Ryga. (Pet. Ag.) Około 50 uzbrojonych lu- 
dzi napadło w nocy w pobliżu miejscowości Bol- 
deraz, niedaleko Rygi, na obóz kompanii woj- 
skowo telegraficznej, zabiło szyldwach i zabra- 
wszy 31 karabinów, uciekło, 


Wybory we Francyi. 

Paryż. Według sprawozdań, które nadeszły 
do ministerstwa spraw wewnętrznych do 6 rano. 
wybrano dotychczas 421 deputowanych, w tem 
konserwatystów, 28 nacyonalistów, 56 progresi- 
stów, 63 republikanów lewicy, 83 radykalnych, 
783 radykalnych socyalistów, 32 zjednoczonych 
socyalistów i 10 niezawisłych socyalistów. Stron- 
nnictwa większości zyskują 35 mandatów, tracą 
11. Prócz tego potrzebnych jest 153 wyborów 
ściślejszych. 

Paryż. W Paryżu wybrani dotychczas dwaj 
nacyonaliści i czterej socyaliści. Nacyonalista 
Marcel Habert przepadł. Były minister marynarki 
Lanessan przychodzi do wyboru ściślejszego, tak 
samo Dóroulóde. Pomiędzy wybranymi znajdują 
się: minister oświaty Briand, Bocyalista Basly, 
minister wojny Etienne, min. marynarki Thom 
son, prezydent izby Doumer, Brisson, socyalista 
Pressensć, Miilerand, były minister marynarki 
Pelletan, nacyonalista Lasies, minister robót 
publ. Barthou. 

„W Carmaux wybór jeszcze nie ukończony. 
Jaurós, mający 861 głosów, dotąd pozostaje w 
mniejszości. 

Jen. Zurlinden został pobity przez socyali- 
stę radykalnego Schneidera w Belfort. Były pre- 
zes paryskiej rady municypalnej Dausset prze- 
padł w wyborze. e 

Montpellier. W chwili ogłoszenia rezuitatu 
wyborcom wywiązały się bójki, w których kilka 
osób zraniono, między innemi socyalistycznego 
radnego Roques. 


Ruch strajkowy we Francyi. 


Paryż. Wszystkie osoby, aresztowane pod 
zarzutem uczestnictwa w strajkach w depart. 
Nord, wypuszczono prowizorycznie na wolność. 


Ano hh I 


Sprawa Strigi. 

Paryż. Sprawozdawca dziennika „Matin“ 
w Lozannie urządził interview z rosyiskim rewo- 
lucyonistą i socyalistą drem Anczikowem, który 
oświadczył, że znał Strigę, (patrz w kronice: Re- 
wolucyoniści rosyjscy w Paryżu F. R.) zabitego 
jak wiadomo wskutek wybuchu bomby w bois 
de Vinncenes. Właściwe nazwisko zabitego było 
Iwanow, nie był on anarehistą, lecz rewolucyj- 
nym socyalistą. Iwanow mial prawdopodobnie 
zamiar przewieźć bomby do Rosyi. 


Z ZOZ ZZ 


Dział ekonomiczny. 


B Obrady delegatów Związku gal. kas 0- 
szczędności odbyły się dziś przed południem w 
sali Kasy oszczędności, przy udziale 28 delegatów. 
Dr. Staniszewski zawiadomił o rezygnacji dr. Stecz- 
kowskiego z godności prezesa; rezygnację tę prnyjęto, 
wyrażając ustępującemu  prezepówi 1 założycielowi 


uznanie i wdzięczność. Następnie wybrano p. Sozań” 


skiego przewodniczącym, przyjęto do wiadomości spra- 


wozdanie zarządu Związku oraz prelimiaacz. Spra- 
wozdanie zaznacza, że na 47 kas PBZCZĘGNOŚCI należy 
do związku 36, które każdego roku wykazują piękniej- 
sze rozultaty. Dalej przedstawił dr. Staniszewski 
sprawę założenia Banku związkowego dla gal. kaš 
oszczędności na wzór podobnego banku czeskiego. 
Wydział Związku mianowicie poczynił kroki co da 
wspóinego działania Związku gal. kas 08ZOÓŁ. zê 
Związkiem czeskich. Krok ten aprobowano, W dys- 
kusyi dałszej p. Ossoliński z Bochni mówił o donio- 
ałej sprawie zaprowadzenia domowych puszek oesozęd- 
ności, W rezultacie polecono kasom galicyjskim 
wprowadzenie u siebie takich puszek 8 wydział ma 
je zamówić w kraju i rozesłać wszystkim kasom 
na okaz. Po załatwieniu jeszcze kilku spraw obrady 


zakończono. 


8 Losowanie. Przy 
losów kredytowych ziemskich 
grana 100.000 k. padła na 
k. na los s. l, 4976 nr. 3. 


Z rynków towarowych. 


Budapeszt dnia 7 maja. Kurs w xoronach 
i po 100 Sni przenicę na maj 160U — 160%, 
na vażdziernik 1642—1644, żyto na maj —*— = Sp, DB 
październik 13'54—13'56, owies na mej 17:80— 17:49, na 
październik 12'98—15-u0, kukurudza na maj 13 623—1364, 
na lipiee 18-80—18'82, rzepak na sierpień 27'90—28'10. 

Oferty : mierne. 

Chęć kupna: dostateczna. 

Usposobienie : lepsze. 

Pogoda: zmienna. 

rolniczy ws Lwowie 
Lwów dnia 7 maja. © h 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwow. 
ULLA NL S 

Pszenicz, gotowa 0 do 8'70, - 
mina 0-00 do 0-00. Żyto gotowe 5'80 do 600, żyto na 
termina 0-00 do 0:00. Owies obroczny gotowy 7:10 dą 7:80. 
Owies obroczny na terminy 0:00 do 0:00. Zigan b 
stewny 6'50 do 6'70, jęczmień browarniany 12 do 770. 
Rzepak 06 00 do 00-00. Lnianka 000 do (700. Groch pa- 
stewny 6'75 do 7:25, groch do goiowania 850 de 10700. 
Wyka 8— de 8-50. Bobik 6:40 do 6'70. Hreczka 00'00 do 
00-00. Kukurudza nowa za 56 kilo 000 do 000 kukuru- 
daa stara 0.00 do 0:00. Chmiel nowy za 56 kijo 00:00 do 
00-60, chmiel stary 0000 do 00:00. Koniczyna czerwona 
40-00 do 58-00, koniczyna biała 40— do 55—, koniczyna 
szwedzka 75— do 90— Tymotka 22 — do 86-00. 

Spirytus paritas Tarnopol sa 100 litr. nowy od 
34-75 do 35—. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—:— do —.—, spirytus paritas Tarnopel ekskontyngon- 
towany 1850 do 18-75. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń dnia 5 maja. (Telegram „Gazety Na 
rodowej”). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po 
południu. Akcye  austryackiego zakładu kredytowego 
69025, węgierskiego zakładu kredytowego je = 0” 
banku 31550, Unionbanku 55650, Banku dla krajów fto- 
ronnych 43850, Bankvereinu 563:—, Bodenereditu 1060'— , 
galicyjskiego Banku hipotecznego 57100, kolei państwo- 
wych 688-00, kolei południowej 129'—, tramwaju A. ——, 
B. ——, kolei Elbethal 45000 kolei północnej 5740, kolei 
czerniowieckiej 572-09, zr 57200, Rima Muranya 5081-26, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2745: — „fabryki broni 
600—, tureckie tytoniowe 398'28, galicyjskiego karpackie- 
go Towarzystwa naftowego 590'00 oblig. węg. 1udemait. 
95:80, renta majowa 9995, austryacka renta koronowa 
99-90, węgierska renta koronowa 95'90, 56-!et. listy To- 
warsystwa kred. ziemskiego 98'75, 4-procentowe listy ban- 
ku hipotecznego 91-65, 4 i pół procentowe listy banku 
krajowego 10080, 5-procentowa listy banku hipotecznego 
11175 4-procent. Banku kraj. 99'10, 4 i pół proc. Banku 
kraj. 10155, b-procentowe komunalne obligacye Bu uku 
kraj. ——, 4-procentowe galicyjskie obligacye propin. 
99-55, 4-procentowe galie, pożyczki krajowe z T. 893 
9930, 4-procentowa pożyczka miasia Lwowa 98:05, losy 
tureckie 153-— marki 11725, ruble 25325. 


oiągnieniu| 8-procentowych 
z r. 1889, główna wy= 
los s. 752 ar. 15, 4000 


nw 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


Inkaso weksli i przekazów 


na miejsca zagraniczne i na prowincyę 
przyjmują 


Sokal i Lilien 
Dom bankowy i Kantor wymiany 


Zlecenia z prowineyi wykonujemy od- 
wroimą pocztą bez dolicz- ta osobnej 
prowizyi. 


Dr. Adam Greliński 


erdynuje w chorobach dróg moczowych od 2—4, 
Lwów, ml. Sykstuską 37, | piętro. 


Wyjaśnienie. 


Odnośnie do chwalebnego uznania pana 
Lufta o nadzwyczajnie skutecznem działaniu 
Cook & Johnsons ameryk. patent. kółek na 
odeiski, pozwalam sobie wyjaśnić, jako główny 
deposytaryusz, że ten najlopszy Środek prze- 
ciw odciskom znajduje się nietylko we Lwowie 
w aptece pod „Zło'ym iwem“, ul. Karimie- 
rzowska 26, — ale także w aptekach „pod 
Opatrznością* ui. Karola Ludwika 23, w apiece 
p. Dewechego ul. Słowackiego 6, p. Kajetanowi- 
cza ul. Słoneczna 1, p. Łazowskiego ul. Grodecka 
79A, w apt. Mikolascha ul Kopernika 1, dr. Pie- 
pes-Poratyńskiego plac Bernardyński I, w apt. K. 
Pilewskiego ul. Akademicka 8, J. Pinelesa w 
Rynku 293. pod „Złotym orłem“ ul. Halicka 5, 
w apt. dr. Tytusa Zarzyckiego ul. Źółkiewską 61, 
jakoteż we wszystkich aptekach na prowincyi, 
do nabycia w pudełkach (6 sztuk) po 1 koronie, 
w kopercie 1 sztuka 20 h. Skutek tych kółek 
na odciski jest rzeczywiście nadzwyczainym, 
ponieważ każdy bó! w 1 godzinie ustaje — 
a po użyciu 2—3 kółek najtwardsze odciski ni- 
kną. Główay skład „Zum Samaritar", Graz, 
Sackstrasse 13. 55 


Artur Sewett. 65 


Królowa Śear. 


Romans. 


(Ciąg dalszy). 

— Musi Wehrwalde opuścić ? Lecz kto go 
do tego skłoni? 

— Ty sam. 

— Nie mogę. 

— Dobrze. Więc znajdzie się inna droga. 
Jedno tylko musisz mi przyrzec. 

— Proszę. 

— Przed Erną zamilczysz o 
tu teraz mówiliśmy. 

— Dobrze. 

— W tej chwili wszedł pan Lindequist do 
pokoju. 


tem, o czem 


LJ x 
Dnie w Wehrwalde mijały bez zmiany, 
wszystko pozostało po staremu. Tylko Erna za- 
chowywała się coraz nienawisiniej w obec swej 
teściowej. Nie mówiła do niej prawie nigdy, ale 
jej spojrzenia były wymowniejsze, aniżeli słowa. 


< u só J I E p i a a e. 
RE” ERFA wo inż. SZELIGI ŁYSZRIEWICZA 
Y tm 4 LWÓW, UL. SW. MARCHAL. 29. ! 
z TT F: KAn OT , T p 5 ER 
= Gi paa za) EZ „I Re [OLADYA i S Si , ASFALT 33 OSSSZANIA jej 
t A 100 VENDAMEN 6 A 4JKRYGIA >. r ZAWILCDOJ NYCH NA CAN Jas 
Fr Żak: stety ORIYEEK Aj 
PUY PAD ia + me Z _ aa BUDYNKACH Iz) 
Ch SB" 8 — CY 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po & hl. od wyrazu. 


Koce na konie 
wełuiane, 6 metrów obwodu — po 
18 koron. Dwór Łapszyn, Brze- 

żany. 


d 
Taniej jak wszędzie ! i 


krajowe i zagrani- 
Rowery z wszelkie przy 
bery dla kolarzy, Motocykle, warsztat 
reperacyjny, Lawn-Tennis 1 wszelkie 


portowe, poleea najtaniej W. 
Zukasiewi wicz, Akademieka 26. 61 


właściwy, tak, 
ciu mie schodzi. 


dwa po 40 morgów do sprze- 


u 
Majątki dania, Grocholski. Buczace, 
poste restante. 80 


Kosiarki amerykańskie do rawni 


ków najtaniej poleca Fr. 
CHLADEK, magasyn wyrobów żelaznych, 
metalowych, Lwów, Ryncz 45. 401 


DZIA Willa 2 ogrodem 


z Dilie m iruądzon, na sprzedaż, sta- 
cya tramwaju elektrycznego, ul. Szymono: 
wiczów 7 (Boczna ul. 29 Listopada). 

396 


H smi obrączi, oraz wszel- 
Piarscionki, kie” wysoby nore | 
srebrne poleca Franelszek Kwaśniewski, 
Lwów, plac Halicki 5. 28 


wa na brodę 
w składzie 


mw P 


54l. 


Krakowiacy 


po 40 i $0 ct. 
Róże sztamowe "ovozi 
prewdziwe 4 ct. Bratki i stokrótki 3 ct, 
oraz flance jarzyn a później kwiatów, po- 
leca ogrodnik w Paa ge SCHMIDT. 
7 


B d'institutrices M-me Allement 
ureau 2ue des trois Mai nr. 5 cber- 
che des bOnnes supérieures pour de bonnes 
familles. 


YY 
owa 


Kto posiada kartki za- 
stawnicze, niechaj się s całem za- 


nfaniem zwróci tylko 
do jubilerów Emgemiusz Fuchs 
& Comp. Praga, Kerngasze 37, 
którzy gdziekolwiekbądź zastawione koszto- 
waości z brylantami i perłami z własnych 
fundoszów bez kosztów wykupują a nad- 
wyżkę natychmiast w całej pełni gotówką 
wypłacają Największa dyskrecya, szybkie 
załatwienie zapewniose: Stare złoto, srebro, 
brylanty i perły kupujemy po możliwie 
usjwyższych cena Niemleeka koro- 
apondencya bardzo pożądana. 348 


Rowans his: 


Y 
d 


"WYŻY 25 ki mat, 24 cr, 


styczne t. I. 


EMOGROLDY wewnętrzne | 
zewnętrzne, połączone z nad- 
miernym upływem krwi leczą 
szybko przez użycie Maśei, 
Proszkn 1 Pigułek Dr. Lebel 
w Paryżu. — W Krakowie w 

aptekach PP. Wiszniewskiego 
i Redyka. We Lwowie w ap- 


tekach PP.; 


Szparagi ogrodowe 


pierwszej jakości, świeżo cięte, sprzcdaje 
każdego dnia we Lwowie na rynku, lub 
wysyła takowe za pobraniem pocztowcm 
po najtańszej cenie targowej, Zarząd dóbr 
Jeana Laizego w Woli wysoekiej o. p. 

Żółkiew. 4TO 


Płótna lniane 


i wszelkie tkaniny pierwszej 
jakości ip 


po cenach najniższych poleca własnego 

wyrobu MIECZYSŁAW GONET 

w Kerczymie. Cenniki oraz próbki na 
żądania opłatnie. 


Krawatlki 


sprzedaje fabryka krawatów Z. 
ej, ul. Chorążczyzna 14, 


J 


najtuniej Montowanie 


Tekarowski 
Lwów (przedtem Zimorowioza 6). 


FEF L- 
u” 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor 


Inti wady 


do farbowania siwyeh włosów 


A. Maczuskiego w Wiedniu 


1112 Erdbergerlande 2. 


Ekatraktem tym, tym, który wyrabiany 
jest z zielonych lupin 


skiego, najlepiej i najpewniej farbować 
f można siwe włosy na kolory: blond, 
szatyn, brunatny i ezarny, 
włosom uajdalej po 15 minutach kolo: 


1 fasz. ekstraktu orzechowego k.6i3 
1 pudełko z 6 fizszk. na próbę k. 7-350 
Mleko oraechowe reger. włosów k.6 i 3 
Pomada orzech. i olejki orzech. 4i 2 
Pasta orzech. do eieniow*. brody k. 2 
Ekstrakt orzechowy podwójny bar- 


We Lwowie u Zygmunta Ruekera apt., 

materyałów Al. Hiłbnera, 
i w dropueryi Piotra Mikelascha i Bp. 
rzy kupnie zwracać uwagę, aby 
Ekstrakt orzechowy był wyrobu A. 

Maczuskiego, gdyż znajduje się wiele 
podobnych podrabianych preparatów. 


Z 1ż-6emtowej 
Biblioteki powszechnej : 


Hebbel, 


Tragedya. 13 et. 
542/543. Kamiński, 


dramatyczna. 24 ct. 
544. Byrokomla, 
nik. Kęs chleba. 13 et. 
p Macterlink, Joyzella, Dramat. 
et. 
546/550: Rzewnsał, 
551/555. Rzewuski, 
Romans kietor. 60 et. 
356557. Heyermans, Ogniwa. Dra- 
558. Btarkman, 


5659/560. Kochanowski, Pieśni Ksiąg 
czworo. 24 ot. 


Rozmowy bogów. 


Katalogi na żądanie przesyła 


Najnowszego systemu 
orygin. amerykańskie 


ie EAEE 


x P. - 


e maeaea e 
Pani Amelung łatwo się domyśliła, że Ryszard 
powiedział jej wszystko. On także zmienił się 
wobec matki. Na pozór zachował formy grzeczno- 
ści i uległości, ale pani Amelung czuła, że były 
one wymuszone, że jakiś mur wyrósł od owej 
rozmowy między nią a synem, wiedziała, że mu- 
si teraz walczyć na śmierć i życie. Nie zanie- 
chała jednak walki. Chciała swego Syna ratować, 
wszystko inne było jej obojętne. 


Jedynym, który postępowania swego w obec 
niej nie zmienił, był pan Lindequist. Z jego ca- 
łego zachowania się przebijało się poczucie nie- 
czystego sumienia, nie tyle w obec Ryszarda, ile 
w obec jego matki i w- obecności tej ostatniej 
nie mógł się wyzbyć pewnego zalęknienia. Mimo 
to zawsze ciągnęło go coś do pani Amelung i 
pod-tym względem Erna nie miała na niego ża- 
dnego wpływu. 


Ciężka atmosfera przenikała pałac wehr- 
waldzki. Nieszczęście wisiało w powietrzu, 
wszyscy czuli to, najboleśniej pani Amelung. W 
swych udręczeniach szukała podpory u starej 
Merlansche. Nie mówiła jej wprawdzie nigdy, co 
targa jej serce i mąci myśli, ale stara służąca 
wiedziała wszystko. Jednak i ona nie zdradziła 


FABRYKA BSFALTY | PAPY DAGIOWEJ 


nabycia u 


orzecha wło- 


nadając 


że kolor ten przy my- 


WSZĘDZIE DO NabyCIJA 


nenrastenie, 
koron 6i 4 


jżyciu pigułek 
nych doktora Oremier. 


scha, Wewiórskiego, 


1 młodzieży : 


się nigdy żadnem słowem i nigdy o nic nie za- 
pytała. 

Nadzieje pani Amelung, że zdrowie starej 
Merlansche poprawi się na świeżem powietrzu 
w Wehrwaldzie, nie ziściły się; Merlansche każde- 
go dnia wyglądała gorzej i nikła w oczach. Mę- 
czył ją suchy kaszel i wyglądała jak mara. 


Także ze zdrowiem ojca Erny było coraz 
gorzej. Ponieważ Wiesbaden mu nie pomógł, u- 
dał się do jednego sławnego sanatoryum w Ber- 
linie. Stamtąd przyszedł właśnie od lekarza list, 
donoszący, że stan barona Losswitz pogorszył się 
i że baron wyraził życzenie powrotu do Marien- 
feldu. Ponieważ jednak lekarz nie może ręczyć, 
czy jego pacyent wytrzyma podróż, prosi, aby 
jego córka lub ktoś z krewnych przyjechał po 
chorego. 

Ryszard pokazał list Ernie, ta jednak szorst- 
ko odmówiła, mówiąc : 


— Nie mu nie pomogę. Zresztą spotkanie 
się ze mną tylko by go podraźniło. Nie mamy 
sobie nie do powiedzenia i mam już dość ciągłe- 
go udawania. 

— Jeżelibyś jednak inaczej nigdy już swe- 
go ojca ujrzeć nie miała, Erno? 


$ beby. 


duszności. 


obok w 


We Lwowie u ge Mikolascha, 


Teatr rozmaitości. Oependence Bristol 


codziennie przedstawienie plerwszorzeanyeh artystów, — dwie senxzacyj- 
me kemedye. Program familijny. Poezatek o godz 8!/. 


SANTAL MIDY 


Ps MIDY, aptekarza w Paryż” 
UPOWAZNIONE: W. ROSSYI 


Essencya Santalu zawarta w Kapsułkach 
zalecaną jest przez lekarzy przeciw rzeżączek 
i słabości sekretnych zamiast kopaiw 

Działa szybko, nie utrudza Żołądk 
wy zieła nieprzyjemnej woni i zapobiega 


Dla uniknienia fałszerstw i podra- 
biań, wymagać stępla jak dołączonył IDY 
olorze czarnym znajdującego 
się na każdej kapsułce. 


Skład w głównych aptekach. 
| razi" 


Wewiórskiego, Beisera. Ruckera, Pe 
rakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka. 58 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 8 Maja 1906 Nr. 100. 


— To w ręku Boga. 
kiego nie wyrównywa. 

— Więc ja pojadę. 

— Jak chcesz — rzekła obojętnie — Spra- 
wisz wielką przyjemność jemu i mnie. 

Nasiępnego dnia niechętnie i z ciężkiem ser- 
cem pojechał Ryszard do Berlina. 

Pani Amelung czuła się teraz zupełnie osa- 
motnioną w Wehrwalde, czuła się jak na wy- 
gnaniu. W sercu zaś jej rosło zupełnie nowe u- 
czucie i żal. Po nocach śnił się jej Jan. 


Ryszard napisał z Berlina, że stan zdrowia 
jego teścia tak się pogorszył, że o podróży do 
Marienfelde nie ma już mowy. Skutkiem tego u- 
pragniony przez panią Amelung powrót syna do 
Wehrwaldu przeciągał się. 

Erna przepędzała cały dzień z panem Lin- 
dequist; malowali, grali tennisa, jeździli na dale- 
kie spacery. Obawy pani Amelung rosły z każdą 
godziną. Nieszczęście zbliżało się szybkimi kro- 
kami, lecz ona nie miała sił jemu drogę za- 
stąpić. 

Obraz, który Lindequist malował, czynił 
znaczne postępy i zapowiadał się być doskonałem 
dziełem. d 

— Mam już teraz nazwę dla naszego dzie- 


Ale i śmierć wszyst- |łą — kir pewnego dnia do Erny. 


— Jaką? -- zapytała gorączkowo. 

— Demon. 

Powiedział krótko i nie odważył się popa- 
trzeć jej w twarz. Ale jej oczy wpatrzone były 
w niego i z głębi ich wyglądała silna, pożądają- 
ca namiętność, która wszelkie więzy już zerwać 
gotowa. 

XXVI. 

Jesień w tym roku zaczęła się bardzo 
wcześnie. 

Pani Amelung odwiedzała coraz częściej 
grób swego męża na cichym cmentarzu wiejskim. 
Całemi godzinami siedziała na ławce pod lipą, 
zasadzoną nad grobem, pogrążona w posępnych 
myślach. A obok niej siedział : żal. 

Pewnego wieczoru, gdy wracała z cmenta- 
rza, blady księżyc wypłynął już na niebo. W do- 
mu było jeszcze wszystko ciemne. Nie mając o- 
choty zamykać się w pokoju, poszła pani Ame- 
lung do ogrodu i dalej do parku. Wieczór był 
ciepły i łagodny. Drogi w parku tonęły w ciem- 
nościach i gubiły się w labiryncie gałęzi i cieni. 
W powietrzu była cisza. 

(C. d, n.) 


„CERES* 
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— 


1 ku- 
a, nie 


Najlepsza murka 


kokosowy tłuszcz 
do potraw! 


Znakomity do 
pieczenia, smażenia i gotowania. 


Zakład fabryczny środków spo- 
żywczych „CERES“ w Aussig 
Preparat ten S chemicznej 
kontroli przez wys. ck. Ministerstwo 
dla spraw wewn. aprobowanego Zakładu 
badawczego dla środków spożywczych i 
napojów. Wieden, IX., Spitałgasse 81. 
Kupujący kokosowy tłuszcz do po- 
traw „Ceres“ jest uprawniony, zaku- 
piony "towar w oryginalnem opakowa- 
niu dać w wymienionym zakładzie do 
bezpłatnego zbadania. 
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w orysinalnem opakowań 


5 koron i więcej zarobku dziennego. 


Towarzystwe domowych robót peńczosz 
kowych poszukaje osoby obojga płei do wyrobu poń- 
czoch na naszej maszynie. Pojedyńcza i szybka praca przez 
cały rok w domu. Żadnych poprzednich wiadomości nia 
potrzeba. Odległość nie stanowi pizeszkody a my sprzeda- 


Zdrowie dla wszystkich! 
EWRALGIE, bole głowy, 
Histerye i 
wszelkie choroby neryo- 
we ustępują niezwłocznie po Za- 
antinewralgicz- 


| franki za pudełko, Skład w Par; %1 
w apt. pani Bchmitt, rue la p 
tie 75. We Lwowie w aptekach PP, Mik 

Ehrbara i kia, 
W Krakowie w aptekach PP. Wiszniew - 
iskiego, R.edyka i J, Macudzińskiego, 


„kC 
Ostatnie Nowości 


z Biblioteczki dla dzieci 


jemy 


HEL 


Cena 3 
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ww Choro 


pracę. 


Towarzystwo za robót pończoszkowych. 
hos. H, Whittiek t 
Petrskó uam 7—277. 


t Ska, 
20 


Gun i «* w 


Stacya kolei i poczta w miejsca 
poleca 


Dachówki orżnokolorowe, płytki na posadzki, oem- 


Mar M:gdal 33. Szalay 
UA zr. 1863. 25 ct 


Zabobon ezyli 
i Góraie, Zabawka 
Janko Cmentar- dzieży t. 11, %9 ct. 


z Wydawnietwa ustaw : 


Mali bohaterowie z r. 


34 Barański, Braciszek i siostrzy: 
ezka. Obrazki sceniczne. 20 ct. 
35. Barański, Monologi dla mło- 


Bliższych objaśnień udziela 


XVII. Ustawa lasowa 3 k. 20 
w opr. 
XVI 
miast w Galicyi 60 hal. 
XIX. Ustawy i rozporz, 
opodatkowania mięsa i wina 
6Ó bal, w oprawie k. 4'60. 


Listopad t. I. 
oryczny 60 ct. 
Listopad t. IL. 


Monologi humory- 


12 et. czek i 


Galicyi. 60 hal. 


Pierwsze polszie wydanie. 
LURIANA z BAMOSATY: DZIEŁA. I. 


Cena egz. na papierze eaerpanym 1 koronn. 


| Ji a 
i opłatnie 


Na skłudzie w księgarniach. 
DARMO 


W. ZUKERKANDEL, księgarnia w Złoczowie. 


Kosiarki, 


źniwiarki i wiązałki „Jdeal““ 
przelrząsacze do siana 


grabiarki 


firmy Int'rnational Harvester Compagnie w Chicago 


poleca 


Syndykat Towarzystw Rolniczych 


w Krakowie (Hote! centralny). 
bezpłatnie. 


A 


"ZYC 


Platon Kostecki. 


jA. 
Ustawa budownicza dla 30 


rx. Ustawa budownicza dla miaste- 
inaczniejszych gmin w 


© obrządkach ofiarnych. 


Cenniki na żądanie odwrotną BE 


hal. 


PAS 


3k 
| 


Uczeniee, 


dów naukowych, 
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sprowadzaną, drogą, WODĘ 


allizaliczie© 


uczęszczające do zakła- 


znajdą najlepsze umie- 
szezenie w Internaeie 
przy nl. PASE 


zastępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie 


bryny na studnie (specyalne), oraz wszelkie wyroby be- 
tonowe po cenach najniższych. — Krycie dachów, układanie 
posadzki wykonuje się własnymi robotnikami. 

zarząd fabryki. 


SELTERSKĄ, 


SŁona 


zawierająca części składowe jak 


Woda Selterska 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Ghmurski 


w Krakowie 


ul. Św. Gertrudy L 4. 


Glówny skład we Lwowie w 


aptece J. DAK 


skiego ul. Halicka. 
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fabryka dachówek 
Jald GhorOŚNIEKIĘDO 


Kawiarnia Amerykańska 


2 przy wl. Trzeciego Maja 1. 11, w: Lwowie. 


Codziennie koncert muzyki wojskowej. Poczytsk o godz. q wieczór 


koco- GG- GRGSI 
WITOŁD TRANDAŃ 


elektro - technik - meehanik : 


w Przemyślu, ul. Franciszkańska 7. 


Światło elektryczne i motory — Głromochrony — 
Telefony — Dzw: nki elektr. — Aparaty lizykalne. 


Bo uvery. 
Maszyny do szycia i pisania. === 
E Towary Optyczne. 


Wysyła na eałą Galieyę monterów do nrządzeń elektrycznych 
BG po cenach najniższych. "UR 


Wlasna pracownia mechaniczną i optyczna. 


JE EZEGE-OG-G6 


C. k. kolej państwowa, 


Pociągi lokalne, 


(Czas środkowo europejski). 


Odchedzą ze Lwowa: 
do Brzuchowie (od 6 maja do 28 września wł.) 605 rano, 228, 
340 i 6-26 popołudniu (od 6/5 do 23/9 wł. w nie 

eM i rz. k. święta); 900 przed połudn. i 12:40 
popołudniu (od 1|6 do 31/8 wł. codziennie) 8:34 wieczór 

do Rawy ruskiej 11:36 w nocy (każdej niedzieli). 

do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 915 przed południem, 
(od 13/5 do 9/9 wł. w niedzisie i rz. k. święta) 1 35 
popołudniu, (od 13/5 do 9|9 codziennie) 3'14 popoł. 

do Szczerca 10:45 przedpoł. (od 27/6 do 16/8 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta). 

do Lubienia 2:01 popołudniu (od 13/5 do 16/9 w niedziele i rz. 
k. święta). 


Przychedzą do Lwowa: 

z Brzuchowie (od 6 maja do 23 września wł.) 7:07  przedpoł., 
3:26, 5'30 popołudniu i 8:20 wieczór, (od 6 maja do 
23 wrześmia wł. w niedziele i rz. k. święta) 10-00 
przedpołudniem, 1-46 popołudniu, (od 1 czerwca do 
31 sierpnia wł. codziennie) 9'35 wieczór. 

z Janowa (od 1/5 do 30/8 wł. codziennie) 1'15 popoł., (od 13/5 
do 99 wł. codziennie) 5'46 wieczór, (od 18/5 do 9]9 
w niedziele i rz. k, święta) 925 won 

ze Szcezerca od 27|5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
9 40 wieczór. 

z Lubienia od 13/5 do 169 wł. 
o 11:50 wieczór. 


w niedziele i rz. k. święta o 


PŁOYCOLŁELYECULOCO EQ, 
E E, 


Uprassamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując prseamio- 
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub wogóle korzystając z działu ogłoszenio* 
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową jako na żródło, skąd informaye 
gweje zaczerpnyji, Takis poweływanie się bowiem wpływa na rozazerzenie opło- 
szeń Grasety Narodowej. 


Zdrukarni Ł litografii Pillera i Społwj. 


